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Przed zakończeniem kam panii 
o zmiany konstytucji

Za dzień - dwa skończą się dyskusje nad zmia­
nami konstytucji. Jeszcze uchwali je Senat wedle 
swego widzimisię, potem Sejm zajmie się zmiana­
mi poczynionemi w  zmianach przez Senat, a wre­
szcie rzecz będzie skończoną: Konstytucja z 17 
marca 1921 r. będzie przerobioną i to tak grunto­
wnie przerobioną, że rodzony jej ojciec — poseł 
Dubanowicz — nie pozna swego dziecka.

Od pierwszej chwili uchwalenia tej konstytucji, 
bo o wejściu jej w  życie w  całości dotąd niema 
mowy, ogólne było zdanie, że wiele jej przepisów 
nie odpowiada potrzebom życia, że w  tej formie albo 
są wogóle niewykonalne, albo w  razie wykonania 
narobią w  praktyce więcej szkody aniżeli w teorji 
zamierzają dobrego. — Przez cztery jednak okrą­
gło lata nie mówiono — temmniej róbiono — po­
ważnie o zmianach. Narzekano ogólnie: jedni na 
nierozwiązalność Sejmu, drudzy na przy czepek— 
Senat, inni znowu na zbytnie faworyzowanie ciał 
ustawodawczych ze szkodą dfla władz wykonaw­
czych; narzekano, rozprawiano na lamach pism i 
w  osobnych książkach, ale — powtarzamy — po­
ważnych prób w  kierunku usunięcia rzeczy uzna­
nych za złe nie robiono.

Trzeba było dopiero takiego wstrząsu, jakim by­
ły wypadki majowe, aby sprawa oddawna uzna­
na za pilną ruszyła z miejsca. Ci, którzy zainsce- 
nizowali wypadki majowe i ci, którzy do szczęśli­
wego przeprowadzenia tego dzieła pomagali, nie 
mieli intencji do robienia zmian w  konstytucji przy 
najmmniej w  tym sensie i w  tej rozciągłości, jak 
to się później stało. Walka, która została stoczona 
ze złym rządem, zmieniła swój front: zrobiono z 
niej walkę przeciw złemu — tak twierdzono — 
Sejmowi i postanowiono Sejm ten poprawić w  ten 
dziwny sposób, że przedewszystkiem podkopano 
jego znaczenie, a potem osłabiono go przez ode­
branie mu części jego uprawnień i przelanie ich 
na rząd. , , . ,

Można śmiało powiedzieć, że w  gorących dniach 
majowych, gdy nawet zwycięstwo zaczęło się 
przechylać na stronę walczących o dobrą sprawę, 
inicjatorzy i wykonawcy „rokoszu" myśleli zape­
wne o następstwach swego czynu, ale w  tych my­
ślach sprawa zmian w  konstytucji z pewnością nie 
zajmowała naczelnego miejsca. Po usunięciu złego 
rządu i ustanowieniu — w  mniemaniu zwycięzców 
— dobrego, miała nastąpić „sanacja moralna" jako 
warunek do przystąpienia i urzeczywistnienia sa­
nacji gospodarczej. Dopiero, „z jedzeniem przy­
szedł apetyt": ponieważ Sejm wydał z siebie zły 
rząd, należało ten Sejm ukarać, a  najprostszą karą 
okazało się — nadanie rządowi pełnomocnictw do 
rządzenia bez Sejmu czy ponad Sejmem.

Dobrze, nię sprzeciwiano się przyznaniu rządo­
wi pełnomocnictw w  ograniczonym zakresie. Ta­
ka już dziś moda na całym świecie, że parlamenty 
przekazują część swej władzy rządowi jako ciału 
mniejszemu, a  więc bardziej sprężystemu, jako 
ciału przeznaczonemu do działania a nie do gada­
nia. Można było dostać pełnomocnictwa w Belgji, 
Francji a nawet Anglji, dlaczego Polska, o tyle od 
tamtych państw młodsza i o konstytucji o tyle 
słabszej, miałaby nie mieć rządu z pełnomocnic­
twami, tembardziej że Sejm był o nie tak grzecz­
nie — proszony? Rząd nasz nie chciał .się jednak 
zadowolić drobnostką, lecz odrazu sięgnął do 
trzewi: pełnomocnictwa, dekrety z mocą ustawy, 
prawo veta itd.

Rząd jak rząd — stara to  rzecz, że każdy rząd 
stara się powiększyć swoje prawa, a powiększe­
nie praw  jednego czynnika musi być zmniejsze­
niem praw drugiego. Rząd więc postępował tak, 
jak z jego punktu widzenia czy urojenia wynikało, 
skąd jednak ta gotowość pewnych stronnictw w 
uzupełnianiu dalszymi i dalej idącymi żądaniami 
tego, co rząd dla siebie zażądał? Konstytucja mar­
cowa okazała się „postawem sukna, który każdy

ciągnie do siebie, aby jak największy kawałek po­
został mu w  rękach*1. Jedni ciągnęli za ordynacją 
wyborczą, drudzy za ustawami społeczneoni, inni 
za szkolnictwem, jeszcze inni za prawem małżeń- 
skiem — słowem, nie było pozycji, która w  kimś 
nie. obudziłaby czy apetytu czy obmierzłości.

Z tego biegu do mety, na której sterczała bez­
bronna konstytucja, wyszły i rzeczy złe i dziwo­
lągi. Dwa ciała ustawodawcze: Sejm i Senat kon­
kurowały między sobą o  wprowadzenie do sze­
regu zmian jeszcze kilka, przyczem szczególnie Se­
nat próbował upiec swą własną pieczeń tj. wzmo­
cnić swą pozycję przez nadanie sobie praw a ini­
cjatywy prawodawczej, zabezpieczenie swoich 
„poprawek" przed bezwzględnością Sejmu i t. d. 
Nie wiemy w  tej chwili, jak się ten bieg skończy. 
Okazało się, że uchwały Sejmu, same przez się roz 
ciągnięte ponad miarę i potrzebę, doznały jeszcze 
większego rozciągnięcia — nazywa się to popraw­
kami — przez uchwały Senatu. Jak tu pogodzić tę 
dwustronną łapczywość na zrobienie w  tej kon­
stytucji jak najwięcej wyłomów, przez które do 
ustawodawstwa i do społeczeństwa przeciekałoby 
jak najwięcej „prawd" cfajeńskich i „mądrości** pia­
stowskich? Próbowano pogodzić to przez powo­
łanie do życia „komisji porozumiewawczej", two­
ru nigdzie niezarejestrowanego, mogącego być w 
najlepszym razie prywatną szkołą do pogawędki 
dla referentów i paru ich słuchaczy. Ta „komisja 
porozumiewawcza czuła się tak „pewną" swej in­
terwencji, że aż jej członkowie z łona Sejmu nie 
chcieli przyjąć gwarancji, że ich słowo zostanie

W alki w rosyjskiej p a rtii 
komunistyczne!

Donoszą z Leningradu, iż oczekują tam zasadni­
czej wagi wydarzeń w  związku z konfliktem we­
wnątrz partji komunistycznej. Zinowiew, który po­
siada poparcie części garnizonu leningradzkiego i 
tamtejszych robotników, porozumiewa się z Troc­
kim w  celu podjęcia zdecydowanej akcji, skierowa­
nej przeciwko obecnie rządzącemu w  CIK kierun­
kowi, zwłaszcza — właściwemu inspiratorowi o- 
becnej polityki sowieckiej Stalinowi. Zinowiew i le- 
ningradzka opozycja uważa, że posętpoiwanie CIK 
rozwiązuje ręce przeciwstawiającym się jego poli­
tyce czynnikom- — Największe zaniepokojenie 
wywołują pogłoski, iż wpływy opozycji: przedo­
stały się nawet do GPU, i że w  poszczególnych o- 
kolicach Rosji grozi obrócenie się terroru przeciw­
ko zwolennikom rządzącego kierunku Stalina. Sta­
lin wobec wplływów Trockiego w  anmji sowieckiej 
usiłuje także nawiązać z nim porozumienie, w ko­
łach jednak CIK co do wyników tych pertraktacyj 
panuje głęboki sceptyzm.

OPOZYCJI GROZI SIĘ TEROREM
Moskwa, 30 lipca. W  „Prawdzie" pojawił się ar­

tykuł Radka, nawołujący do niezwykłej energji 
czynniki rządowe w  walce z sżerzącemi się w  za­
straszający sposób objawami rozkładu. Opozycja 
stara się z gorączkowym pośpiechem wykorzystać 
moment, w  którym na stanowisku cementatora jed­
ności partyjnej, jakim jest prezes GUP, zapanowała 
luka. Dzierżyński, który był uosobnieniem potęż­
nej energji i był pod tym względem typowym re­
prezentantem dawnej kresowej szlachty polskiej, 
trudny jest do zastąpienia na zajmowanej przez nie­
go placówce. Jeśli jednak opozycja łudzi się, że 
zdoła ona drogą Wykorzystania tego momentu po­
derwać władze robotników i włościan w Rosji, to 
czeka ją gorzkie rozczarowanie. Testament żywot­

przez Sejm uszanowane czyli że Sejm połknie to, 
o co oni się „porozumieli" — na niepewne losy.

W każdym razie, jak zaznaczyliśmy, afera do­
biega do końca. Mniej czy więcej „poprawek" Se­
natu przyjmie Sejm do wiadomości czy je odrzuci 
— to nie zmieni w  niczem faktu, że z majowej re­
wolucji wyszło w  lipcu to, o czem ona nie myśla- 
ła i do czego nie była robiona, w yszła robota tych 
właśnie czynników, w  które ta rewolucja godziła. 
Niema u nas chyba tak naiwnych, którzyby przy­
puszczali, że ta nadgorliwość endecji, chadecji, du- 
badecji, Piasta i innych udziałowców rządu Wito­
sa była demonstrowana w  celu poparcia zabie­
gów i zamiarów tych, którzy ten rząd obalili. Ro­
biło się interes na dalszą metę. Kto wie, co będzie 
np. w  jesieni; przecież żaden rząd nie jest wiecz­
ny, a po p. Bartlu może być ktoś inny — wyzna­
czony na szefa rządu, a temu w  sam raz przyda 
się to wszystko, co pod tytułem zmian w  konsty­
tucji uchwalono.

Od źle poinformowanego papieża Marcin Luther 
chciał apelować do papieża lepiej poinformowane­
go — od Sejmu który okazał tyle słabości wobec 
napierających na niego sił wewnętrznych i ze­
wnętrznych, m y chcemy apelować do innego, o 
większem poczuciu swego znaczeni^ Sejmu. Obe­
cny Sejm skończył swą karjerę, sam podcinając 
korzenie swej żywotności, sam degradując się do 
roli zaledwie tolerowanego pomocnika. Dlatego 
jedynie racjonalnem jest nasze wołanie o rozwią­
zanie bez zwłoki tego Sejmu i zaapelowanie do 
wyborców o wybranie lepszego.

ności, zostawiony przez Dzierżyńskiego, znajdzie 
niewątpliwie godnego wykonawcę. Jeśli nie da się 
inaczej, opozycja zgnieciona zostanie terorem.

SKŁAD POLITBIURA
Moskwa, 30 lipca (PAT). Tass doosi, że w  skład 

biura politycznego centralnego komitetu partji ko­
munistycznej wchodzą: Stalin, Ryków, Bucharin, 
Woroszyłow, Tomkow, Kalinin, Molokow, Budzu- 
tak i Trocki.

BUCIIARIN MA BYĆ NASTĘPCA ZIN0WIEWA
Moskwa, 30 lipca (AW). W  kołach Politbiura 

wywiązały się obecnie namiętne spory w  sprawie 
osobistości, która miałaby objąć po Zinowiewie sta­
nowisko prezesa Komintemu. Kandydatura Troc­
kiego dość popularna wśród nierosyjskich repre- 
zentacyj w III Międzynarodówce nątrafiła na opo­
zycję Stalina, Bucharina i Radka. W  tej chwili na 
największą ilość głosów w  Poilitbiurze może liczyć 
Bucharin, jako kandydat Stalina na prezesa Komin- 
ternu. Kandydatura ta jednak tylko pogłębi tarcia, 
opowiada się bowiem przeciwko Bucharinowi nie- 
tyiko część wpływowych komunistów Rosyjskich, 
ale także większość zagranicznych delegacyj Ko- 
minternu, które zarzucają mu brak realnych zdol­
ności politycznych.

UNSZLICHT, NASTĘPCA DZIERŻYŃSKIEGO
Prasa sowiecka donosi, iż następcą Dzierżyń­

skiego mianowany został przewodniczący Rewolu­
cyjnej Rady wojennej, Unszlicht.

UCZCZENIE DZIERŻYŃSKIEGO
Moskwa, 30 lipca (AW). Rada Komisarzy Ludo­

wych dla uczczenia pamięci Dzierżyńskiego posta­
nowiła miasto Kamieńsk w  gubernji Ekaterynoslaw 
sklej przezwać na Dzierżyńsk.
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Problem tolerancji religijnej 
w Polsce

Czy Kościół Narodowy przyłączył sla do prawosławia I
Warszawski „Glos Praw dy" pisze pod tytułem: 

„Triumf p. St. Grabskiego":
„Póioficjalny organ metropolity Dyonizego 

„Woskresnoje cztienje" w  swym ostatnim nume 
rze z dnia 25-go. b. m. donosi, że na posiedze­
niu zboru biskupów prawosławnych rozpatry­
wano prośbę narodowego kościoła w  Polsce 
o przyłączenie tego kościoła do cerkwi pra­
wosławnej w Polsce.

Zbór biskupów postanowił przyjąć na łono 
cerkwi prawosławnej tych wszystkich człon­
ków kościoła narodowego, którzy tego sobie 
życzą.

Z okazji tego niespodziewanego tryumfu 
cerkwi prawosławnej, będącego rezultatem 
prześladowań, jakich doznał kościół narodowy 
za smutnej pamięci rządów p. S t  Grabskiego, 
„Woskresnoje cztienje" w  specjalnym artyku­
le w yraża zrozumiałą radość.

Otóż przedewszystkiem trzeba sprostować to, 
co jest tu do sprostowania: chodzi bowiem nie o 
całą gminę religijną, która się zwie Kościołem Na­
rodowym i która, jak wiadomo powstała w Ame­
ryce, jako protest przeciwko wynaradawiającej 
polityce biskupów amerykańskich z kardynałem 
Mundeleinem na czele, lecz o grupę zwolenników 
ks. Huszny, który zdawna odłączywszy się od ko­
ścioła katolickiego, przechodził różne przemiany 
— przed 4 laty  przyłączył się był do Kościoła 
Nar., aby wreszcie stać się propagatorem' wła­
snych jakichś mistycznych wierzeń.

Organ Kościoła Nar. „Polska Odrodzona*1 tak 
pisze o nim w  artykule: „Pod czyim przewo­
dem?":

„Na ostatniej sesji Synodu Kościoła Praw o­
sławnego zgłosił swe przystąpienie do ścisłej 
unji z prawosławiem ks. Andrzej Huszno z Dą 
browy Górniczej. Podyktowane mu warunki 
ks. Huszno przyjął, akt został podpisany i za­
komunikowany rządowi polskiemu. Na czem 
ta  łączność polega, na razie nie wiemy, bo wa 
runków dotąd ks. H. nie ogłosił; ograniczył 
się tylko do oświadczenia, ż e  został zmuszony 
prześladowaniami do szukania opieki i prawa 
u obcych. Przyznaje w  nrze 29 „Ziemowida", 
że jest to tragedia, ale przez Boga mu prze­
znaczona. Porównuje siebie do legionistów 
polskich (?) „lekceważnych przez obcych, o- 
plwanych przez rodaków, z pod prawa w y­
jętych", do błąkającego się Odyseusza, jadą- 
cego na cudzym okręcie, a nawet do Chrystu­
sa uciekającego do Egiptu przed Herodem.

TEN 2

Dom ze strachem
Znalazł się jednak poważny reflektant na dzier­

żawę, pan Celestyn Okrpiimurek, który miał dwie 
żony i z obiema się rozwiódł, więc już nic nie mo­
gło dla niego być straszne. Oprócz tego pan ten 
był inwalidą wojennym, prawie bez połowy płuca, 
służył w  brygadzie Piłsudskiego i, oczywiście, 
był poganinem. Z łaski ojczyzny otrzymał pudło 
drewniane i licencję na sprzedaż detaliczną w y­
robów tytoniowych w  W arszawie na ulicy Wro­
niej, która obecnie ma się nazywać ulicą Józefa 
Hallera, ale bezskutecznie. W ciągu kilku lat po­
wojennych na tern doskonałem stanowisku uskłar 
dał sobie sze^paście złotych na stare lata, poczem 
rozbił pudło na głowie najbliższego przedstawi­
ciela ojczyzny — komisarza policji i poszedł do 
kryminału. W ypadek ten w następstwach przy­
niósł mu wielkie szczęście. Dyrektor więzienia ze 
względu na przeszłość Okpijmurka umieścił go 
w przyzwoitej celi, przeznaczonej dla finansjery 
polskiej i żydowskiej, która, cela, była do nieda­
wna pustą. Jakiś niepraworządny los wepchnął 
tam pewnego dnia 'kilkunastu panów o wyższej 
kulturze ducha i ciała. Pan Celestyn przedstawił 
się im jako urzędnik monopolu tytoniowego, od­
siadujący karę za łapówki. Podstęp się udał, ogól­
ne współczucie i poważanie otoczyło symulowaną 
ofiarę zmienionych bezprawnie stosunków prawo­
rządności. Z nudów całe towarzystwo grało ca­
łymi dniami w  pokera. Okpijmurek siadł do gry 
z szesnastoma złotymi — i widocznie obie rozwie­
dzione z nim żony okrutnie zdradzały go, — bo po 
kilku dniach doszczętnie ograł swoich towarzy­
szów, niedoli. Wychodząc z a g a rn ę  więzienną miał

Melancholijne te biadania nad sobą kończy z 
rezygnacją. „Bóg taką drogę nam wytknął, 
idziemy do unji z Polskim (?! — Te znaki 
zdziwienia dopisuje „Polska Odrodzona" Red. 
Nap.) Kościołem Prawosławnym, podnosząc 
okrzyk: Niech żyje Polski Kościół Narodo­
w y I"

Różnice zapatrywań swoich i ks. Huszny tak 
dalej przedstawia „Polska Odrodzona":

„Chciał stworzyć coś oryginalnego: powią­
zać starodawne wierzenia słowiańskie z chry- 
stjanizmem. P roste i jasne ujęcie chrześcijań­
stwa przez Kościół Narodowy uważał za ra­
cjonalizm, a swoje poetyckie wizjonerstwo za 
lepszą religję. Gdy wreszcie zaczął zaprze­
czać historycznego istnienia Chrystusa, który 
został w  jego pojęciu tylko ideą, nie można 
było brać odpowiedzialności za te  bujania po­
ety."

W  iimem miejscu zaś pisze:
„W  rozżarzonej jego wyobraźni powstały z 

grobów zapomnienia starodawne bóstwa sło­
wiańskie — Jesse, Łado, Kupała — i tańczyły 
z biblijnym Garbjelem, Michałem-archaniołem 

i Janem Chrzcicielem jakiś korowód religijne­
go mistycyzmu, w  którego orbicie leżały Bet­
lehem, Dąbrowa Górnicza i Indje. Wizje z rze­
czywistością tworzyły jakąś apokalipsę, jakieś 
fantastyczne obrazy, mające być zapowiedzią 
idealnych stosunków na świecie. Dąbrowa Gór 
nicza miała być nowem Betlehem świata, a 
ks. Huszno mesjaszem i inicjatorem raju r.a 
ziemi."

Tyl© sprostowania faktycznego... Pozostaje jesz­
cze kwestja inna. Pana S t  Grabskiego na szczęście 
niema już ani na czele oświaty, ani na czele wy­
znań religijnych. W  danym wypadku chodzi o  ten 
dział drugi... Zamiast tedy rozważać, do czego do­
prowadzają prześladowania religijne, których się 
za Grabskiego dopuszczano w  stosunku do różnych 
wyznań i sekt, pojawiających się w  Polsce, mógł­
by „Głos Prawdy", jako dziennik, blisko stojący 
obecnego rządu, zbadać, co obecny rząd czyni, aby 
w Polsce ugruntować tolerancję religijną? W spe­
cjalnym wypadku, o  ile chodzi o Kościół Narodo­
w y — przekonać się czy rząd zamierza uznać na­
reszcie to wyznanie i w ten sposób osłonić je przed 
prześladowaniami różnych „królików" prowincjo­
nalnych? Czy nadal tolerowane będą tylko te wy­
znania, które uzyskały legalizację za rządów za­
borczych — i którym już cofać niepodobna!

Można z przekąsem wytykać stare grzechy

przy sobie kilkanaście tysięcy złotych gotówką 
i kwity na podobną sumę do zrealizowania hono­
rowego u żon swoich partnerów. Jako dobry ko­
lega chciał zaraz wydać odezwę do inwalidów, 
aby poszli jego śladem, po namyśle jednak mach­
nął ręką i postanowił najpierw urządzić się gdzieś 
na stałe. Szukając osiedla dla siebie wstąpił do 
Fujarkowa i tam przeczytał afisz o domu ze stra­
chem. Natychmiast zgłosił się do mecenasa Pyp- 
cińskiego.

— Ja w  sprawie tego domu — rzekł, wchodząc 
do biura bez żadnych wstępów i przywitać. Ile 
rocznie?

Adwokat, ukłonił się, poznawszy odrazu, ż e . ma 
do czynienia z osobą poważną.

— Dochód brutto dwadzieścia trzy  tysiące, 
dzierżawa w  dwóch ratach równo dziesięć tysięcy, 
kontrakt trzyletni, wpłata gotówką zgóry — od­
powiedział jednym tchem.

— Wal pan kontrakt!
Pypciński zdziwił się bardzo temu pośpiechowi 

i uprzejmie zauważył.
— Może pan dobrodziej zechce obejrzeć plany 

lub sam dom? Wprawdzie zgłasza się do mnie 
dużo Judzi, którzy tylko dla ciekawości zawracają 
mi w  głowie i zajmują czas, ale sumienie nakazuje 
mi uprzedzić, że przed obejrzeniem trzeba złożyć 
kaucję...

— Ile? — przerwał pan Celestyn.
— ...kaucję, która przepada na rzecz właściciela 

domu, o ile kontrakt nie dojdzie do skutku — koń­
czył mecenas. — Pan dobrodziej rozumie, jest to 
zabezpieczenie się od ludzi złej woli, którzy zaw­
sze nie mają pieniędzy. Kaucja w dolarach, warto­
ści według kursu ustalonego przez pana Arona 
Czarnagłowę, radnego miasta i właściciela kantoru 
wymiany... Wysokość kaucji — dwadzieścia pięć 
dolarów.

Grabskiego, póki się jest bezsilnym co do ich na­
prawy.

Niechże p. Stpiczyński nie chrobocze czaszkami 
rządów pogrzebanych, ale niech dzwoni na speł­
nienie swobody sumienia przez rząd obecny. A wte­
dy nie będzie potrzeba żadnych maskarad religij­
nych, żadnego chowania się prześladowanych wie­
rzeń pod skrzydła takich, które mają „licencję" na 
wykonywanie swoich praktyk. Dzisiaj Kościół pra­
wosławny w  Polsce ma jeszcze charakter rosyjski 
i w  tym  duchu oddziaływa... Stąd, niewątpliwie 
wyrzuty „Głosu Praw dy" pod adresem p. Grab­
skiego.

Tymczasem dzięki kursowi katolicko-lderykalnie- 
mu u nas — nastręcza mu się wyznawców. Niech 
p. Stpiczyński zbada ile osób wyznania rzymsko­
katolickiego dla celów rozwodowych kołacze do 
konsystorza prawosławnego! Przecież nawet o en­
deckim ministrze Zdziechowskim uporczywie krą­
żyła w  Warszawie taka wersja, aż endecka prasa i 
— o ile sobie przypominamy.— reagowała na n ią : 
zaprzeczeniami.Kościół prawosławny popadł wprost „w modę* dla rozwodzących się.

W y k rę ty  c h a d e c k ie
Onegdaj napiętnowaliśmy barbarzyńskie zamia­

ry  chadeków, dążących do zniszczenia Kas cho­
rych i wykazaliśmy, jak to przez obniżenie skła-. 
dek płaconych przez kapitalistów, chadecja chee> 
podciąć materialny byt Kas chorych i zniszczyć’ 
ich urządzenia lecznicze, jak ambulatoria, pracow -. 
nie i sanatoria — obiecując po urzeczywistnienia 
tego wandolskiego dzieła — jak na kpiny z naj­
żywotniejszych interesów klasy pracującej — „po­
lepszenie" „pomocy lekarskiej**.

Przypartych do muru chadeków, bierze w  obro­
nę wczorajszy „Głos Narodu", dowodząc perfidr 
nie, że obniżenie wkładek kapitalistyczn. ma na ce­
lu, „by wkładki szły wyłącznie na cele Kasy cho­
rych", „na leczenie robotników". Nonsens oczywi­
sty, i liczenie na głupotę ludzką! Co do rzekome­
go „szastania" pierńądznri na cele „partyjne", to 
jest to gołosłowny wymysł chadeoki, m ający ‘im 
zastąpić kompletny brak rzeczowych argumen­
tów. Kłamstwem dziś trudno wojować na dłuższą 
metę!

Żadne jednak kłamstwa i insynuacje chadeckie 
nie zmienią faktu, że chadecja

jest wrogiem ubezpieczenia w Kasach chorych 
szerokich mas pracujących;

że chce kapitalistów uwolnić od „ciężarów*1 po­
noszonych na rzecz Kas chorych;

że chce obniżyć świadczenia Kas chorych i po­
ziom lecznictwa kasowego.

Na taki program żaden uświadomiony robotnik, 
robotnica i pracownik umysłowy nie odda głosu!

Z pogardliwym gestem wyjął Okpijmurek gruby 
portfel, wypchany banknotami. Nie upłynęło dzie­
sięć minut, jak obaj panowie siedzieli już w  do­
rożce i wyruszyli na oględziny domu ze strachem.

Przykro, bardzo przykro jest rozwiewać barw­
ne złudzenia człowiecze. Domy ze strachami mają 
głęboko ustaloną opinję od wieków. Stoją gdzieś 
na uboczu, są ponure nawet wtedy, gdy wyglądają 
wesoło, wszystko dookoła nich i w. środku odpo­
wiada temu nastrojowi, z jakim zbliżają się do nich 
obserwatorzy. Wszystko, od służącego, jego psa 
i kotów, od każdego krzaka gęstych zarośli w, o- 
grodzie — w yraża coś niesamowitego. O, nie tyl­
ko człowiek współczuje człowiekowi i jego da­
chom z  tamtego świata, nawet nie tylko zwierzę­
ta! Kto nie widział polskiego lasu, plączącego 
szumnie nad straszną swoją dolą, kiedy kupi go 
żyd lub niemiec, lub jak cieszyło się morze polskie, 
kiedy zaślubiał je nabożny zbawca narodu, Józio 
Haller! Poezja to rozumie świetnie! Nawet na Po­
morzu! Niedawno lipy jakiejś domeny niemieckiej 
rzewne łzy zielone roniły, że wrócił ich właściciel, 
niemiec, a „gbur", rodem z piasta i z Piasta, mu- 
siaił ustąpić wobec wyroku sądowego. Od Gdyni 
do Torunia wyły wtedy żałośnie wszystkie pol­
skie kwiaty, a sojki i dudki rw ały sobie pierze na 
łebkach z  żalu nad polskim „gburem" (po Pomor­
sku — bogaty chłop), który po wyrzuceniu niem- 
ców zagarnął w  patriotyczne pazury jakiś fol­
wark, skąd dopiero wyrok sądowy, po sześciu la­
tach, zdołał wyewakuować zdobyw cę Trzeba 
przyznać, że wyrok ten nie tylko przez lipy, wia­
try, sojki i inne ptaszki był nieprzychylnie komen­
towany, bo „gbur" — wprawdzie bez zgody wła­
ściciela — regularnie przesyłał mu czynsz dzierża­
wny: siedem złotych groszy piętnaście na rok.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Przed wyborami d© Kasy 
Chorych w Krakowie

lak  to chadecy chcieii
Agitacja wyborcza ze strony PPS I klasowych 

związków zawodowych jest w  pełnym toku. Rada 
zawodowa wydala odezwę do robotników kra­
kowskich, nawołującą do solidarnego glosowania 
7 i 8 sierpnia — na dwójkę. Odezwa demaskuje 
obfiudę chaleków i wykazuje ich wrogie wobec 
klasy robotniczej stanowisko: „Kiedy strajkowali­
ście o chleb — mówi odezwa Rady zawód. — dali 
Wam kule w  Krakowie i innych miastach1*. W 
Sejmie bowiem poseł chadecki Wichlióski w  1923 
r. mówił: „O ile chcemy, by w państwie byl po­
rządek, strzelać należy do tłumu odrazu ostremi 
nabojami i to nie tak, jak to robiły wojska zabor­
cze, strzelające nasamprzód w  górę, dla ostrzeże­
nia i potem mierząc zwykle ponad głowami.

Tak więc, przywódca chadeków żądał w  komi­
sji wojskowej, by polski żołnierz i 'policjant strze­
lał celnie, odrazu w  głowy polskich robotników, 
czego uniknąć chciały nawet obce, rządy zabor­
cze! Słusznie też zaznacza odezwa, że dziś, z rę­
kami krwią robotniczą zbroczonemi przychodzi 
chadecja po glosy robotnicze! Odezwa piętnuje 
zdradziecką robotę t. zw. „lewicy związk. zaw.*1 
i stwierdza, że tylko PPS  i związki zawodowe 
stoją wiernie na straży interesów robotniczych.

Równocześnie klasowy związek zawodowy do­
zorców domowych i służby domowej wydał ode­
zwę do

OGÓŁU DOZORCÓW I SŁUŻBY DOMOWEJ.
Odezwa przedstawia ciężkie położenie dozor­

ców i służby i wykazuje, że dla polepszenia doli 
tej kategorii proletariatu chadecja nic nie zrobiła, 
stojąc na straży interesów wyzyskiwaczy. „Chrze 
ścijaóska demokracja, która stroi się w  piórka ro­
botniczej partji, zawsze walczyła i dziś walczy o 
zniesienie Kas chorych. Bo to jest partja kapitali­
stów, walczy ze wszystkiemi żądaniami robotni- 
czeml“ — mówi odezwa, wzywając ogół dozor­
ców i służby domowej do oddania głosów na listę 
obrońców szczerych klasy pracującej, — na listę 
flf. 2.

ROBOTNICE I ROBOTNICY FABRYKI 
TYTONIU ZA LISTA NR. 2

W  czwartek popołudniu odbyło się w sali Zw. 
przy ul. Dunajewskiego liczne zebranie robotnic 
i robotników krak. fabryki tytoniu. Referat o po­
łożeniu klasy robotniczej wogóle i o postulatach 
pracowników tytoniowych (sprawa regulacji płac) 
wygłosił tow. poseł Stańczyk, przyrzekając po­
parcie słusznych żądań robotnic i robotników kra­
kowskiej fabryki u władz centralnych. Referent 
omówił następnie znaczenie Kasy chorych dla kla­
sy pracującej i scharakteryzował walkę reakcji 
klerykalno-kapitalistycznej przeciw tej dobro­
czynnej instytucji. W  tej samej sprawie mówił 
tow. Wohnout. Uchwalono jednomyślnie rezolucję, 
w  której zebrani zobowiązują się oddać głosy 
przy wyborach do krak. Kasy ohorych na listę 
Nr. 2.
ZGROMADZENIE PRACOWNIC OKRĘGOWEGO 

ZAKŁADU MUNDUROWEGO
Wieczorem w  tym samym lokalu odbyło się 

zgromadzenie robotnic okręg. Zakładu Munduro­
wego. Referowali tow. sekretarz Węglowski i 
Ziffer. Omawiano sprawy zawodowe, zwłaszcza 
kwestję bezrobocia i braku zaopatrzenia na w y­
padek bezrobocia, urlopowania bez wynagrodze­
nia i postanowiono zwrócić się do DOK o zabez­
pieczenie pracy. Referenci wykazali następnie 
doniosłe znaczenie Kasy chorych dla ludu pracu­
jącego, poczem uchwalono głosować solidarnie na 
listę PPS i Zw. zaw. Nr. 2.

ROBOTNICY FABRYKI OBUWIA I GARBARNI 
MARKO GŁOSUJĄ NA LISTĘ NR. 2

W  czwartek popołudniu odbyło się w  sali Tow. 
Domu rob. w  Podgórzu liczne zgromadzenie ro­
botników zakładów fabrycznych Marko, zwołane 
w sprawach organizacyjnych i wyborów do krak. 
Kasy chorych. Referowali w  sprawie wyborów 
tow. dr. Michałowski i Kiihner. Uchwalono jedno­
myślnie w dniu wyborów głosować na listę Nr. 2.

— o oo —
ZGROMADZENIA PUBLICZNE

w sprawie wyborów do krakowskiej Kasy cho­
rych odbędą się

Prądnik Czerwony w  niedzielę 1 sierpnia 1926 
o godz. 4 popołudniu w  Szkole gminnej. Referenci 
rm. tow. Kluczka i tow. red. Wohnout.

wystrzeże robotni&ów
Borek Fałęcki w sobotę 31 lipca o godz. 12 w 

południe w  sali p. Libana. Referenci poseł dr. Bo­
browski i tow. Kornjcki.

Czarna Wieś w e wtorek 3 sierpnia w  lokalu p. 
Schlanga o godz. 6 wieczór. Referenci tow. 
Wohnout i Radwański.

Nowa Wieś we środę 4 sierpnia w  lokalu p. 
Zaborskiego o godz. 6 wieczór. Referenci tow. 
Rejman, Scibor i Gwóźdź.

Krowodrza we środę 4 sierpnia o godz. 6 wie­
czór w  lokalu p. Amstera. Referenci tow. Kórnicki 
i rm. tow. Ziffer.

Dębniki we czwartek 5 sierpnia o godz. 6 wie­
czór w  lokalu p. Bergera. Referenci tow. red. 
Feldman i Przybyś.

Grzegórzki we czwartek 5 sierpnia o godz. 6 
wieczór w  lokalu p. Wischnitzera. Referent poseł 
Stańczyk i tow. Węglowski.

Rakowice we środę 4 sierpnia o godz. 6 wie­
czór w  sali gminnej. Referent tow. Rejman.

Pracownicy Użyteczności Publicznej (elektrow­
nia, gazownia, wodociąg, rzeźnia, służba miejska, 
zakłady ceramiczne) we środę 4 sierpnia o godz. 
6 wieczór w  sali Domu robotniczego przy ul. Du­
najewskiego 5 II p. Referent rm. tow. dr. Rosen- 
zweig.

Zgromadzenie Betoniarzy w  poniedziałek 2 sier­
pnia o godz. 5*30 w sali Domu Rob. przy ulicy 
Dunajewskiego 5 II p. Referent tow. Bocian.

Zgromadzenie Stolarzy w e środę 4 sierpnia o 
godz. 6‘30 w  sali Domu Rob. przy ul. Dunajew­
skiego 5 II p. Referent red. tow. Feldman.

Konferencja Zarządów Grup Zawodowych i kan­
dydatów do Rady Kasy we środę 4 sierpnia o 
godz. 7 wieczór w sali Domu Rob. przy ul. Du- 
naejwskiego 5 II p. Referenci poseł dr. Bobrow­
ski, rm. dr. Rosenzweig i Bocian.

Człowiek dwa razy rozstrzelany
ogłuchły, oniemiały i skazany na więzienie 

Straszliwa Starty z martyrotosji niemieckiego poety p od  
staczem  rodzimej reakcji

Do Paryża przybył Ernst Toller, poeta, uważa­
ny za jednego z najwybitniejszych dziś pisarzów 
w Niemczech, przez wytrawnego krytyk^ Alfre­
da Kerra nazwany „nowym Hauptmannem11, jeden 
z męczenników straszliwego teroru., jaki reakcja 
niemiecka rozpętała w Bawarii w  bezpośrednio po 
wojennych latach. Toller w  gronie przedstawicieli 
francuskiej intelektualnej elity opowiedział nie­
które ze swoich przeżyć z owych czasów. Frag­
menty z tego opowiadania przekazuje „Ouoti­
dien11 i bez śladu przesady powiedzieć można, że 
są to rzeczy nawet na tle posępnego oswojenia się 
w czasach dzisiejszych ze wszelkiemi okropno­
ściami — poprostu krew  w żyłach mrożące.

Jeden z fragmentów dotyczy wspomnienia z dni, 
gdy w  roku 1918 po zamordowaniu socjalistyczne­
go szefa rządu bawarskiego Kurta Eisneja przez 
monarchistycznego „działacza11 hrabiego Arco „od­
wet11 reakcyjny szalał bez skrupułów.

„Gdy tylko oddziały monarchistyczne wkroczy­
ły ’do Monachjum — opowiadał Toller — zaaresz­
towano i zapędzono w podwórzec jednego z gma­
chów szkolnych dziesięciu moich towarzyszów 
pióra. Oficer dowodzący oddziałem kazał ich roz­
strzelać bez jakichkolwiek formalności proceso­
wych.

Gdy już po dokonaniu egzekucji oddział wyco­
fał się, odzyskał przytomność jedyny, który oca­
lał, dzięki temu, że kula karabinowa osunęła się 
po papierośnicy, którą miał na piersiach. W  tym 
samym czasie powrócił na podwórzec oficer od­
działu. Powrócił tylko w tym celu, aby grabić 
trupy. Gdy „rewidował11 ocalałego, ten mimo,, całej 
siły woli, jaką zastosował, nie mógł powstrzymać 
drżenia.

— Ha! ptaszku — wrzasnął oficer — to ty  je­
szcze nie na tamtym świecie! ■

Wydobył rewolwer, przyłożył lufę do czoła 
nieszczęśliwca i wystrzelił. Człowiek stracił przy­
tomność, lecz kula znowu osunęła się po kości 
czołowej- Żył wciąż jeszcze.

Żołnierze przyszli, aby zabrać trupy. Ocalały

Zebranie członków Komisji Wyborczej (człon­
ków PPS i Bundu) i mężów zaufania listy Nr. 2
odbędzie się we czwartek 5 sierpnia bm. o godz. 
7 wieczór w sali Domu Rob. przy ul. Dunajew­
skiego 5 II p. Referent tow. dr. Rosenzweig.

Półwsie i Zwierzyniec we czwartek 5 sierpnia 
o godz. 6 wieczór w  sali Domu górników, Aleja 
Krasińskiego- Referuje poseł dr. Zygmunt Marek.

— o o o  —
GŁÓWNY KOMITET WYBORCZY LISTY NR. 2

(Polskiej Partji Socjalistycznej i Związków 
Zawodowych)

mieści się w sekretariacie Krakowskiej Rady Ro- 
botniczej przy ul. Dunajewskiego 5 II p. oficyna«

Komitet udziela wszelkich informacyj w sprawie 
wyborów do Kasy chorych,-/wydaje odezwy i 
kartki głosowania codziennie od 10 rano do 1 w 
południe i od 4 do 8 popołudniu.

Rada Robotnicza PPS 
Rada Związków Zawodowych

KRAKOWSKA RADA ROBOTNICZA PPS 
I KRAKOWSKA RADA ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH
urządzają w niedzielę 1 sierpnia o godzinie 11 
przed południem w sali teatru „Nowości1* przy 
ulicy Rajskiej

ZGROMADZENIE
LUDOWE

Na porządku dziennym: Sytuacja polityczna 
i wybory do Rady Kasy chorych, oraz sprawa 
ubezpieczeń społecznych wogóle.

Referują tow. posłowie: Dr. Zygmunt Marek 
i Zygmunt Żuławski.

Towarzysze! Stawcie się licznie!

W W W W W W W W W

znowu oprzytomniał i słyszał nad swoim uchem 
okrzyk jednego z żołdaków: '*

— Patrzcie-no! Ten żyje jeszcze!
Były to jednak ostatnie słowa, jakie słyszał w 

życiu. Nie rozstrzeliwano go już wprawdzie, lecz 
gdy przetransportowano go do szpitala, widział 
tylko, jak poruszały się usta innych naokoło niego. 
Lecz nic nie słyszał. Był głuchy. Usiłował mówić. 
Żadne słowo nie mogło wydobyć się z krtani. Był 
niemy. Tymczasem nastąpiła już „pacyfikacja1*. 
Oczywiście reakcyjna. „Sprawiedliwość11 zażądała 
wydania jej człowieka, który już był dwa razy 
rozstrzeliwany. I glucho-niemy, który nie posia­
dał nawet adwokata dla obrony, został skazany 
na 18 miesięcy więzienia. W więzieniu tem otrzy­
małem od niego spisanie tych wypadków11.

Sam Toller, schwytany już w  czasie „pacyfika­
cji11 miał być również rozstrzeliwany. Ocaliła go 
z trudem interwencja przeszło stu osób reprezen­
tujących elitę literacką, artystyczną i polityczną 
wszystkich krajów. Odbył „tylko11 pięć lat cięż­
kiego więzienia. I już w  tem więzieniu jedynie 
przypadkiem uratował życie. Dyrekcja więzienia 
podstawiła osoby, które, udając, że zmyliły czuj­
ność strażników, ofiarowały mu plan ucieczki. 
Wszystko było przygotowane, aby go zastrzelić 
„w pościgu11. Na szczęście potworny zamysł w y­
śledzony został przez przyjaciół z poza murów 
więziennych, opiekujących się poetą. Żostal wczas 
ostrzeżony. Dzisiaj — stwierdza „Ouotidien*4 — 
znakomity poeta niemiecki i bojownik o wolność 
swojego narodu, licząc 33 lata życia, wygląda, jak 
starzec. Twarz zapadła, poorana jest zmarszczka­
mi. Włosy siwe na skroniach. Mówi powoli z tru­
dem tak  jak gdyby każde wypowiedziane słowo 
coś rozdzierało w  głębi jego duszy i sprawiało 
mu niewypowiedziane męczarnie11.

Czas odnowie przedpłatę 
n a  s ie r p ie ń
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M łynsna czyszczą młyny
Co. rok powtarza się tasama historia. Kiedy, za­

powiadają się dobre zbiory, a1 żniwa są w  polnym 
toku, co powodować musi spadek cen mąki i zboc­
za, to najprostszy środek, aby wywołać na rynku 
brak m ąki jest zaniknięcie młynów pod pozonettn 
czyszczenia urządzeń i wówczas ceny mąki ze 
względu na jej brak muszą iść natychmiast w, górę. 
O ile jeszcze dodamy do tego; rozpoczynający się 
eksport zboża zagranicę, który pod troskliwą opie­
ką rządu m a nabrać jaknajwiększego rozmachu, to 
mamy obecny, rezultat na rynku krakowskim i w  
miastach okolicznych małopolskich i Śląska Cieszyn 
skiego wyrażony w słowach „brak mąki", a z tern 
połączona silna tendencja do zwyżki cen.

Młynarze dalej czyszczą. W  Krakowie pierwszy 
rozpoczął robić porządki młyn łuszczaimi, który 
zrobił to  na czasie, aby uchronić się przed niskiemu 
cenami. Za tym  największym młynem poszło obec­
nie „Ziarno", któremu towarzyszy, reszta mniej­
szych młynów krakowskich..

Sytuacja dziś na giełdzie zbożowej przedstawia­
ła się głucho: brak podaży mąki, a więc niema 
transakcyj. Podaż zboża niemal że żadna, a  więc 
tendencja znacznie zwyżkowa lub mocna- Notowa­

U W A G I

O pozyzla PPS
i „opozyda** endecka
Endecki „Kurjen Poznański" w  artykule, uderza­

jącym na ugodowy kurs p. Stnońskiego wobec dzi­
siejszego rządu, dtrukuje i ustępy z  listu p. Attilio 
Tamaro, redaktora polityki zagranicznej w, „Popolo 
d‘Italia“, gdzie znajduje się między, innenri i takie 
zdanie o stosunkach polskich;

„Czy istnieje'jeszcze opozycja w  Sejmie i czy 
reprezentowana jest tylko przez Związek Ludowo 
Narodowy i przez socjalistów".

Endecja dumna jest, że włoski publicysta doj­
rzał w  odróżnieniu od innych grup prawicowych, 
jej opozycyjność! Tylko czego nie dojrzał p- Ta­
maro — to faktu, że zachodzi kardynalna różnica 
W rodzaju opozycji pomiędzy ewdiecją a PPS. PPS 
zwalczała w Sejmie reakcyjne pomysły rządu w 
dziedzinie „naprawy" (!) konstytucji, natomiast en­
decja z wielkim smakiem głosowała na znaczną 
część tych zmian — opozycję zaś swoją zaznacza 
w  fabrykowaniu różnych plotek, które jak cuchną­
ce gaży wytw arza w  swem wypróbowanem labo­
ratorium. ’

Z taką „opozycją" plugawą i  zaplutą od bajczar- 
stw a PPS nic nie ma wspólnego!

MAŁY FEL JETON.

Krakowiak jjo niemiecku
W  „Prager Presse" znajdujemy bardzo udatny 

przekład popularnego krakowiaka pod powyższym 
tytułem, dokonany przez Paw ła Eisnera. Rytmi­
ka wiersza została zachowana1 w  zupełności, dzię­
ki czemu germańskie. brzmienie nie przeszkadza 
wokalnemu wykonaniu „śpiewki". Również rymy 
niemieckie nie odbiegają od prymitywu oryginału. 
Przekład jest bardzo wierny, jedynie tylko dla „da­
na moja dana" nie znaleziono odpowiednika, wy­
rażającego specyficzne uczucie radości i fantazji 
krakowiaka. Oto kilka strofek:

POLNISCHER TANZ
Oj, was sind wir maditig, prachtig, machtig, prach-' 

[tig,
Machtig, prachtig, machtig, prachtig,
Krakaus Volk so prachtig, trinken nicht zu mach- 

[tig.
Weisses Ueberróckchen,
Himimelblaues Bandchen,
Und ein schones Madchen,
Und ein schones Miidchen,

Neue Hosen aus Weissleder,
Pelz, wie ihn nicht hat ein jeder, .
Und am Hals die schóne Bindę
Ist Urszulas Angebinde
Eester Wagen mit vier Pferdchen,
Drin kutschier ich schóne Madchen,
Dana moja dana,
Die weisse Sukmana.

nie cen z powietrza. Piekarze podobno szybko po­
biegli do magistratu upomnieć się o podwyżkę cen 
Chleba.

A co na to biedny konsument? Nic, — bo! nie ma 
nic do gadania.

Ciekawi jesteśmy, co na to. wszystko powiedzą 
urzędy, a  mianowicie magistrat krakowski, woje­
wództwo i Władze centralne.

Sprawa jest zbyt poważna, gdyż ludności kra­
kowskiej zagraża brak chleba, ponieważ mąka, któ­
rej było jeszcze przed paru dniami poddostatkiein, 
zupełnie znikła.

Są tacy, którzy twierdzą, że znajduje się ona do­
brze schowana, inni zaś utrzymują, że wywieziono 
ją do Czechosłowacji- W  każdym razie wytworzy­
ła się tragikomiczna sytuacja z wielkiego nadmia­
ru zboża i mąki, zrobiła się pustka na rynkach zbo­
żowych, a młynarze dalej czyszczą, poczynając od 
Poznania aż po Lwóiw. Obszarnicy zaś i eksporte­
rzy śmieją się w  kułak, że popierani przez rząd, 
będą mogli wywieźć jak najwięcej zboża.

Napewno zwołaną zostanie po H k u  dniach ja­
kaś konferencja, aby zastanowić się nad dolą kon­
sumenta.

MoraośGjJoimjtznc
CZY NIEMCY SĄ ROZBROJONE?

Biuro Wolffa donosi, że nota gen. Walcha z 2 
lipca dotycząca stanowiska naczelnego dowódcy 
Reiohswehry została spowodowana postanowie­
niem konferencji ambasadorów z 14 kwietnia w 
sprawie rozporządzenia prezydenta Rzeszy co do 
władzy w  Reichswehrze. Postanowienie to doma­
ga się przekazania władzy generalnej inspekcji 
armji jednemu z dwóch dowódców grup. Decyzja 
Rady ambasadorów została zakomunikowana rzą­
dowi Rzeszy drogą enuncjacji międzysojuszniczej 
komisji wojskowej z 22 maja i 27 czerwca. Rząd 
niemiecki odpowiedział na nie w  sensie odmow­
nym. Do sprawy tej powrócił obecnie gen. Walcli 
w  nocie z 2 lipca. Biuro Wolffa zaprzecza twier­
dzeniom „Daily Telegraph", jakoby nota spowodo­
wana została intrygami niemieckiemu

HISZPANJA GROZI WYSTĄPIENIEM 
Z LIGI NARODÓW

Hiszpański minister spraw zagranicznych o- 
świSftczył współpracownikowi dziennika „Libe­

rał" co następuje: Hiszpańskie pretensje do sta­
łego miejsca w  Radzie Ligi narodów będą nadal 
podtrzymywane. Przyrzeczenia, które dane były 
Hiszpanii w  sprawie tego miejsca, muszą być do­
trzymane. Jeżeliby miejsca stale w  Radzie były 
zniesione, wówczas HiSzpanja zgodzi się z tą re­
formą. W  innym wypadku będzie obstawała przy 
swojem dotychczasowem żądaniu. Jeżeli Hiszpa­
nia nie otrzyma stałego miesjca w Radzie, wów­
czas dalszy jej pobyt w Lidze będzie bezprzed­
miotowy. Ani ideały ani interesy Hiszpanii nie 
pozwoliły jej pozostać nadal w  Lidze narodów.

Ze sportu
ZARZĄD ODDZIAŁU KOLARSKIEGO RKS LE-

GJA zawiadamia członków, że w  niedzielę 1 sier­
pnia odbędzie się 'Wycieczka na rowerach do Cheł­
mka. Zbiórka punktualnie o godzinie 6 rano na boi­
sku Legji.

MAKKABI—WISŁA. W niedzielę 1 sierpnia o 
godzinie 5 popołudniu odbędą się na boisku Wisły 
zawody o mistrzostwo klasy A Makkabi—Wisła- 
Spotkanie to ma niezmiernie ważne znaczenie, po­
nieważ w  wypadku zwycięstwa Makkabi, ta osta­
tnia może utrzymać się w  klasie A. Poprzedzi spo­
tkanie Nadlwiślan—Stella. Ceny miejsc zwyczajne.

ZAWODY PŁYWACKIE. Dnia 26 lipca odbyło 
się zakończenie I kursu pływackiego w, koszarach 
im. Kazimierza Wielkiego, urządzonego staraniem 
komendy garnizonu. Ńa kurs uczęszczało 15 frek- 
wentantów, przynależnych do formacyj wojskow., 
stacjonowanych w  Krakowie. Program egzaminu 
składał się: pław klasyczny. 20 ni., pław na plecach' 
20 nr., start na odległość, nurkowanie, skoki klasy­
czne, pokaz ratownictwa, rozdanie dyplomów. — 
Osiągnięto wyniki: pław na plecach 15‘3 sek. kprl. 
Michalski, pław klasyczny 15‘9 sek. kpr- Michal­
ski, start 15 m. kprl. Michalski, nurkowanie 30 m., 
skoki na ogół dobre: uzyskane w  skokach I. 11 pkt.,

II. 13 i pół pkt., III. 14 i pół pkt. Ratownictwo bar­
dzo dobre, najlepsza para kprl.Miohaiski jako I„ 
II. sap. Karyś. Dyplomy otrzymali wszyscy frek- 
wentanci I kursu pływackiego, z wynikiem bardzo 
dobrym i dobrym, miejsc bardzo dobrych 4, do­
brych 14, jedno miejsce nie zostało sklasyfikowane., 
Popisom przyglądała się licznie zebrana publicz­
ność, delegaci fommacyj wojskowych, oraz delegaci 
związków sportowych. Przygrywała muzyka 6 p. 
a. p-

ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY LEGJA. — 
W  niedzielę 1 sierpnia odbędzie się II wielki Dan­
cing w  sali Domu Robotniczego, ul. Dunajwskiego 
1.5, II piętro. Przygrywać będą dwte orkiestry Jazz 
band oraz mandolinistów. Początek punktualnie a  
godzinie 8 wieczorem.

WAWEL—BBSV. Z powodu urządzenia zawo­
dów międzymiastowych Katowice—Bielsko przez 
kapitana podokręg. dnia 1 sierpnia, KZOPN prze­
łożył termin zawodów o mistrzostwo Wawel—BB 
SV z 1 sierpnia na 8 sierpnia.

PlWlfljIOlCCMlO
ZAPOMOGI DLA PRACOW. UMYSŁOWYCH
Min. pracy i opieki społecznej otrzymało oprócz 

300.000 zł., dawniej wyasygnowanych, dodatkowo 
150.000 zł. na lipiec na zapomogi dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych. Z sumy; tej Warszawa 
otrzyma 35.000 zł.

SPRAWA PŁAC W FABRYCE TYTONIU —
W czwartek 29 bm. odbyło się zgromadzenie 

robotnic i robotników krakowskiej fabryki tytoniu, 
zwołane z powodu niedostrzymania przez rząd 
przyrzeczenia w  sprawie podwyżki płac. Na zgro­
madzeniu przewodniczył tow. Towpasz

Po referatach zgromadzeni przyjęli jednomyśl­
nie następującą rezolucję:

Zgromadzeni protestując przeciw jakiejkolwiek 
redukcji jako nieusprawiedliwionej żadną koniecz­
nością, jeśli jednak redukcja musi być przepro­
wadzona, to riieóh dyrekcja wyśle na pensję tych, 
którzy przepracowali lat 35.

W  sprawie podwyżki plac, przyrzeczonej przez 
rząd, będzie interweniować u ministra skarbu 
tow. poseł Stańczyk.

Interwencja ta niewątpliwie da pomyślny re­
zultat

ZAPOTRZEBOWANIE ROBOTNIKÓW 
POLSKICH DO FABRYK FRANCUSKICH

W paru dziennikach pojawiły się alarmujące ar­
tykuły o niebezpieczeństwie gwałtownej reemigra­
cji robotników polskich z Francji, z powodu maso­
wych wydalań ich z  pracy.

Jak się dowiadujemy z miarodajnego źródła, 
rzecz przedstawia się wręcz odwrotnie Właśnie 
w sezonie letnim, wzmogło się zapotrzebowanie 
robotników polskich niekwalifikowanych do pracy 
w fabrykach francuskich.

W czwartek 29 bm. skierował krakowski urząd 
pośrednictwa pracy 300 robotników zarekrutowa- 
nych w  Tarnowie i Dębicy do Francji, w  piątek zaś 
30 bm. odbyła się rekrutacja robotników do fabryk 
i kopalń francuskich w  Krakowie.

Jest rzeczą charakterystyczną, że właśnie w 
miesiącach letnich nie ma we Francji zapotrzebo­
wania na robotników rolnych.

STRAJK DRUKARZY W  WARSZAWIE
Strajk drukarzy naogół ma przebieg normalny. 

Dotychczas uruchomionych jest 66 drukarń wraz 
z gazetowemi na podstawie indywidualnych umów 
ze związkami, nieczynnych jest 30 (w tej liczbie 
6 państwowych).)Gdzieniegdzie tylko zdarzają się 
wypadki, że mało uświadomiona jednostka usiłuje 
stanąć do pracy, lecz strajkujący zwykle takiemu 
łamistrajkowi wytłómaczą jego niewłaściwe postę­
powanie. Jest jednak w  W arszawie jedna drukar­
nia, której zarząd wziął sobie za punkt „honoru", 
aby za wszelką cenę drukarnia funkcjonowała. — 
Drukarnią tą jest zakład min. spr. wojsk., gdzie 
z zaciętością godniejszą lepszej sprawy, obok po- 
sprowadzanych z całej Polski żołnierzy, robi się 
jaknajwiększe usiłowania do zdemoralizowania 
strajkujących i uczynienia z nich łamistrajków. — 
Złożyło się tak, że do zakładu tego, już w  czasach 
poprzednich rozjeżdżało się sporo wyrzutków or­
ganizacyjnych z innych miast (przeważnie z Ga­
licji). Godne to towarzystwo importowane do War 
szawy przez majora Tadeusza Bobrowskiego, dy­
rektora zakładu, stanowi siedzibę łamistrąjkostwa. 
Łamistrajkami są: Curyłło Florian, Habina, Więcek, 
Bekiesiński, Rzepko i paru innych.
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KONIKA
Kraków, 31 lipca.

WYCIECZKA YMCA DO DOLIN MNIKOWA I 
POPÓWKI odbędzie się w  razie pogody w  nie­
dzielę 1 sierpnia. Zbiórka przed dworcem zachod­
nim o godz. 9*15 rano, powrót na godz. 7 wzgl. 8 
wieczór. Koszta wycieczki około zł. 3. Zgłoszenia 
w  Sekretariacie YMCA, Retoryka 1, tel. 2436. Do­
liny Mnikowa i Popówki słyną jako najpiękniejsze 
zakątki w  bliższych okolicach Krakowa, wyciecz­
ka zatem dostarczy wiele przyjemności i miłych 
wrażeń.

W  SPRAWIE PODAŃ O ODROCZENIE SŁUŻ­
BY WOJSKOWEJ. Magistrat komunikuje: W osta­
tnimi czasie zdarzają się wypadki, że osoby cywil­
ne, ubiegające się o odroczenie służby wojskowej 
zwolnienie z wojska, wyjazdy zagranicę, zwolnienie 
z obywatelstwa i w sprawach zawarcia związku 
małżeńskiego, zwracają się w  powyższych spra­
wach wprost do dowództwa okręgu korpusu. Po­
nieważ w  myśl rozp. do ustawy o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej sprawy odroczeń, 
zwolnień z obywatelstwa i zawarcia związków mai 
żeńskich winny być skierowane do władz admini­
stracyjnych I instancji, zaś sprawy zwolnień z woj­
ska i wyjazdów za granicę ze względu na stosu­
nek wojskowy dio odnośnej PKU, przeto podaje się 
niniejszem powyższe do publicznej wiadomości z 
tern, że podobne prośby przesłane wprost do DOK 
nie będą rozpatrywane, lecz złożone do aktów bez 
zawiadomienia petentów.

ZANIEDBANIE LUDWINOWA PRZEZ MAGI­
STRAT. Ludność Ludwinowa żali się na niesłycha­
ne zaniedbanie dzielnicy Ludwinów przez władze 
miejskie. Po-za szeregiem spraw drobniejszych, — 
trudno nie napiętnować publicznie skandalicznej go­
spodarki wodociągowej. Ludność Ludwinowa płaci 
podatek wodociągowy, a na Ludwinowie dom z 
wodociągiem jest bardzo rzadkim wyjątkiem. — 0 - 
giromna większość domów nie ma wogóle urządzeń 
kanalizacyjnych, ani wodociągów! Stan bruków 
jest poniżej wszelkiej krytyki. Trotoarów na Lu­
dwinowie niema wogóle, mieszkańcy toną wprost 
w błocie. Podczas gdy w  całym Krakowie daje się 
odczuć stały brak mieszkań, gdy ludność robotni­
cza gnieździ się po parę rodzin w  jednej izbie, na 
Ludwinowie stoi 41 ubikacyj pusto, w  domach wy­
kupionych przez rząd dla celów regulacji ulic i ka­
nalizacji! Jak wtajemniczeni mówią, domy te  będą 
nadal niszczały bezużytecznie, mimo, iż mogłyby 
służyć niezamożnej ludności jako mieszkanie. Lu­
dność Ludwinowa ma nadzieję, że towarzysze rad­
ni miejscy zajmą się tą  sprawą i postarają się w  ma­
gistracie o zużytkowanie tych mieszkań. Również 
co do innych spraw, jest wskazaną interwencja to­
warzyszów radnych, na rzecz postulatów miesz­
kańców Ludwinowa.

POD ADRESEM MIEJSKIEGO URZĘDU ZDRO 
WIA. P rzy ul. Zwierzynieckiej 4 od półtora dnia 
leży zmarły podmajstrzy murarski Waligórski, któ­
rego ciała nie można przewieźć do domu przedpo- 
grzebowego, ponieważ lekarz miejski mimo kilka­
krotnych urgensów nie przybył celem obejrzenia 
zwłok.

Jeżeli takie wypadki zdarzają .się częściej moż­
na sobie wyobrazić wpływ ich na zdrowotność ! /

MŁODY CHŁOPIEC POWIESIŁ SIE W SZO­
PIE. Onegdaj w  nocy odebrał sobie życie przez po­
wieszenie w  szopie domu przy ul. Długiej 1. 68 
W ładysław Topka, lat 14, syn funkcjonariusza ko­
lejowego, zam. przy ul. Szlak 1. 18. Po  stwierdze­
niu śmierci przez lekarza obwodowego przewie­
ziono zwłoki do domu prżedpogrzebowego. Powód 
samobójstwa niestwierdzony.

KRADZIEŻ W POCIĄGU. Michał Ułam, archi­
tekt, zamieszkały przy ul. Zyblikiewicza we Lwo­
wie, doniósł do tut- EUŚ., że skradziono mu w  cza­
sie jazdy pociągiem pośpiesznym na przestrzeni 
Przemyśl—Kraków papierośnicę złotą, wartości o- 
koło 300 dolarów amerykańskich.

WŁAMANIE DO KIOSKU. Na szkodę Rosenbau­
ma Siiskinda, zamieszkałego przy ul. Dietlowskiej 
1. 36, skradziono w  nocy ze zamkniętego kiosku 
przy ul. Dietlowskiej artykuły spożywcze, warto­
ści około 250 złotych.

WSKUTEK WYBUCHU NABOJU STRACIŁ 
PALCE U RĘKI. Wczoraj opatrzyło pogotowie 
ratunkowe Józefa Krzyworzekę, lat 50, gospoda­
rza z pod Krakowa, który wskutek wybuchu na­
boju karabinowego stracił trzy palce u lewej ręki, 
oraz doznał szeregu kontuzyj na calem ciele. 
Krzyworzeka znalazłszy nabój począł nim mani­
pulować celem sporządzenia z gilzy okówkl na 
laskę i manipulacją swą nieostrożną spowodował 
wybuch. Ofiarę wypadku przewieziono do szpita­
la św. Łazarza.

Jak pracował krak. tramwaj 
. w roku ubiegłym

P o w ię k s z e n ie  s ie c i tra m w a jo w e j —  P rz e w ó z  18 m iljo n ó w  o s ó b  —  D łu g o ś ć  
to ró w  — 3 4  5  k m . —  W y m ian a  i n a p raw a  szyn  i w o zó w  —  F re k w e n c ja  

p a s a ż e ró w  w  tym  ro ku  z m a la ła
Na ostatniem posiedzeniu Rady Nadzorczej kra­

kowskiej spółki tramwajowej, dyrekcja przedłoży­
ła sprawozdanie techniczne z działalności za rok 
1925. W sprawozdaniu tern znajdujemy charakte­
rystyczne i interesujące cyfry, a mianowicie:

Wskutek wykonania toru w  ulicy Kalwaryjskiej 
całkowita sieć tramwajowa została powiększoną o 
t kim. Ilość przewiezionych pasażerów w  r. 1925 
wynosi ponad 18 miljonów osób. Wszystkie wozy 
tramwajowe przebiegły w  roku sprawozdawczym 
około 2 1 pół oiiljona kilometrów. Na 1 wozoldlom. 
przypada tedy 6.65 pasażera. Na 1 Mm eksploata­
cyjny, przypada 163 wozokilom. Na 1 mieszkańca 
przypada w roku sprawozdawczym 97 jazd.

Zużycie prądu w roku 1925 wynosi ponad 2 mi­
liony KWgodzin. — Długość torów pojedynczych 
wraz z linjami dojazdowemu, oraz linjami na dwor­
cach tramwajowych wynosi 34 1 pół kilometra, — 
z czego 10 kim. przypada na linje wąskotorowe. 
Tabor wozowy składał się z 62 wozów motoro­
wych i 20 wozów przyczepianych. Sieć kablowa

— o<
SW ÓJ DO SWEGO PO NIESWOJE. Przyare-

Sztowano Kazimierza Marczewskiego, lat 25 z Tu­
szowa, powiat Mielec, znanego złodzieja, — który 
skradł garderobę i bieliznę z mieszkania Władysłar 
w a Jakubika, wartości 500 złotych w czasie, gdy 
Jakubik przebywał w  więzieniach sądowych w  Ka 
towlcach. Marczewskiego odstawiono do aresztów 
sądowych.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. W domu przy ulicy 
Reformackiej 3 Marja Sajmużanka, lat 18, zam. 
przy ul. św. Filipa 2, usiłowała odebrać sobie ży­
cie, wypijając większą ilość jakiegoś trującego 
płynu. Po przepłukaniu żołądka lekarz wezwane­
go pogotowia ratunkowego przewiózł desperatkę 
do szpitala. Przyczyną zamachu samobójczego był 
zatarg desperatki z kochankiem.

— 0 0 0  —

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
„REDUTA WILEŃSKA" ODEGRA NA WAWE­

LU dziś, w  sobotę, i jutro w  niedzielę dramat Cal- 
derona-śłowackiego „Książę Niezłomny" w  swej 
oryginalnej, mistyczno-poetyckiej inscenizacji. Rolę 
księcia Niezłomnego odtworzy Juljusz Osterwa, kie 
równik „Reduty". W razie deszczu w sobotę odegra 
zespół „Reduty" w  teatrze im. J- Słowackiego o 
godzinie 8 wieczór komedję Staniewskiego „Lekko 
duch", w  razie zaś deszczu w  niedzielę w  tymże te­
atrze komedję Żeromskiego „Przepióreczka". Bile­
ty do nabycia na „Księcia Niezłomnego" u J. Lip­
skiego, ul. Sławkowska 8, oraz w  dniach przedsta­
wień przy kasach na Wawielu, na ewentualne zaś 
przedstawienia komedyj w  kasie teatru im. J. Sło­
wackiego.

WARSZAWSKA OPERETKA NIEWIAROW­
SKIEJ rozpoczyna swą gościnę kilkudniową w  tea­
trze iim. J. Słowackiego w  poniedziałek 2 sierpnia 
operetką Gilberta „Dorina", w  której główną rolę 
odtworzy Kazimiera Niewiarowska. W e wtorek 3 
sierpnia „Doiły", Operetka H. Hirscha, we środę 
4 sierpnia „Królowa Nocy".

TEATR NOWOŚCI ZRZESZ. ART. DRAMAT. — 
Premiera farsy p. t. „Beczka złota" odwoływana 
dwukrotnie z powodu przewlekającej się słabości 
p. Zbuckiego dochodzi ostatecznie do skutku dziś 
w sobotę o godzinie 8 wieczór. Poza Zbuckim w  
głównej roli transformacyjnej grają pp.: Biliżanka, 
Krajewska, Porembska, Puchalski, Brandt, Bojna- 
rowiski i Biegalski.

LUDWIKOWSKI W TEATRZE BAGATELI.
Znony humorysta Ludwikowski dziś w  sobotę i 
jutro w  niedzielę wystąpi w  teatrze Bagatela. Do­
skonałe recytacje humorystyczno-satyryczne, ko­
miczne aktualne kuplety i improwizacje z poda­
nych przez publiczność słów bawią publiczność 
która z przyjemnością słucha oryginalnych krea- 
cyj tego doskonałego komika. Bilety na powyższe 
dwa występy kasa Bagateli już rozpoczęła sprze­
dawać.

„PERSKIE OKO" W  BAGATELI. Zespól arty­
stów warszawskiego teatru „Perskie Oko" roz­
poczyna w Bagateli gościnne występy we czwar­
tek 4 sierpnia. W  skład zespołu wchodzą pp. Ma­
cherscy, Batscherowa, Lawiński, Koszutski, Wind- 
heim, Wiehler, oraz zespół taneczny młodocianych 
sióstr Halama-Koszutski girls. W. skład piefwsze-

wynosi 4.100 m. b. kabli zasilających oraz 1.500 m. 
b. kabli zwrotnych.

Z robót konserwacyjnych zanotować należy wy­
mianę około 1200 ni. b. szyn, oraz naprawę 2,244 
m. b. szyn. Pozatem naprawiono 81 szt. zwrotnic-; 
Co do przewodów elektrycznych, to wymieniono' 
700 m. b. drutu jezdnego.

Z robót warsztatowych należy zanotować na­
prawę 48 wozów motorowych i przyczepianych.

Wzmożona frekwencja pasażerów, którą skon­
statowano w  roku 1925, spadła w roku 1926 o 40%, 
co jest wynikiem ogólnego zubożenia, spotykanem 
zresztą nietylko u nas, ale i we wszystkich innych 
miastach- Oczywiście, że wskutek spadku frekwen- 
oji, tramwaj znajduje się obecnie w  ciężkich war-1 
runkach finansowych i musiał zrezygnować z pro­
jektów, inwestycji nowych linij, a ograniczyć się tyl­
ko w  tym roku do -wymiany szyn na linji 2-giej, 
do wykonania drugiego toru w ul. Starowiślnej na 
przestrzeni od1 ul. Miodowej do uł. św. Wawrzyńca, ', 
oraz do całego szeregu koniecznych- robót konser- . 
wacyjnych.

-o —

go programu pod tytułem „Tylko dla kawale­
rów" wchodzi cały szereg sketohów, piosnek i' 
kupletów aktualnych. Bilety, już rozpoczęła sprze­
dawać kasa Bagateli.
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Z PolŚM
ROZPRAWA PRZECIW GENERAŁOWI ROZ- 

WADOWSKIEAIU, odbędzie się przed sądem woj­
skowym w  Warszawie. Akt oskarżenia nie został 
jeszcze wygotowany. Obronę generała Rozwadow­
skiego objął adwokat lwowski dr. Tadeusz Dwer­
nicki.

ZAWIESZENIE KORFANCKIEGO DODATKU. 
Po konfiskacie wychodzącego w  Warszawie „Do­
datku Noenego", najnowszego pisemka Korfantego 
(złośliwa W arszawa z Dodatku zrobiła przymiot­
nik: „dodatkowy" a z przymiotnika nocny — rze­
czownik) zostało ono zawieszone na mocy orzecze­
nia Sądu Okręgowego. Jak wiadomo represje te 
nastąpiły skutkiem lansowania przez „Dodatek" a- 
larmujących wieści o rzekomem mobilizowaniu 
Strzelca przeciwko Litwie.

SAMOBÓJSTWO DYREKTORA BANKU. W 
piątek o godzinie 11 przedpołudniem odebrał so­
bie życie w Warszawie wystrzałem z rewolweru 
dyrektor banku włościańskiego we Lwowie Euge­
niusz Floriański. Dyr. Floriański był ścigany li­
stami gończemi za szereg nadużyć popełnionych 
w  banku włościańskim.

FAŁSZERZE POZWOLEŃ NA WYWÓZ PIE­
NIĘDZY. Policja warszawska aresztowała dwóch 
dużej miary szantażystów: b. jenerała wojsk Ba- 
łachowicza nazwiskiem Skirmunt veł Józef Kwaś­
niak i pomocnika jego w  oszustwach Jana Lan­
gnera. Panowie ci mieszkający w  hotelu Saskim 
żyli i bawili się ze sprzedaży sfałszowanych przez i 
siebie „zaświadczeń walutowych" na mocy któ­
rych nabywcy falsyfikatów mogli kupować w  ban-, 
ku polskim dolary. Aresztowanie nastąpiło wsku­
tek rozpoznania fałszywych papierów przez urzę­
dnika banku polskiego, gdzie jeden z  wyższych ofi­
cerów lotnictwa zapytywał przy kasie, czy posia­
dane przez niego „zaświadczenia walutowe" są 
prawdziwe. Oficer ów, jak oświadczył w  urzędzie, 
wziął te dokumenty od Skirmunta na próbę z tem, 
że kupi je wówczas, gdy bank uzna je za dobre. 
Skirmunt oczekiwał na odpowiedź oficera w  cu­
kierni Bliklego na Nowym Świecie, gdzie go are­
sztowano. Drugiego spólnika Langnera wytropiono 
w, cukierni „Zacisze" przy ulicy Jasnej. W  teczce 
Langnera przechowywanej przez niego na dworcu i 
głównym znaleziono falsyfikatów, „zaświadczeń" 
walutowych na sumę 100.000 dolarów. Obu oszu­
stów osadzono w więzieniu.

MASOWE ZATONIĘCIE W WIŚLE. Onegdaj o 
godzinie 7 wieczorem kilka osób powracało z od­
pustu w  Pawowicach w  powiecie garwolińskim. 
W czasie przejazdu łódką przez Wisłę pod wsią 
Samo-bozie, pow. kozienickiego z nieustalonej do­
tychczas przyczyny około 10 osób wypadło z  łód­
ki. Dwóch mężczyzn i jedną kobietę zdołano w y­
ratować z wody 'i przywrócić do życia, pozosta­
łych zaś 5 czy 6 kobiet utonęło i nie zdołano ich 
odnaleźć, ani też ustalić nazwisk. Poszukiwania są 
w  toku.



6 „N A P  R Z O D" — Nr. 175 Niedziela 1 sierpnia 1926

KONIEC ZATARGU KINOWEGO W WARSZA­
WIE. Ministerstwo spraw wewnętrznych zatwier­
dziło uchwałę warszawskiej Rady miejskiej w 
sprawie redukcji podatku kinowego o 25%. P ra­
wdopodobnie w najbliższą niedzielę kina war­
szawskie zostaną uruchomione.

USUNIĘCI GENERAŁOWIE ZAKŁADAJA 
DZIENNIK. W  najbliższym czasie ukaże się no­
we pismo codzienne p t  „Nowa Polska Zbrojna", 
w  którem przyrzekli między innymi współpracę 
gen. Haller, Szeptycki i Dowbór-Muśnicki. Perso­
na! redakcyjny został już skompletowany. Pismo 
kosztować będzie 10 gr. i zawierać 12 stron tek­
stu.

OBERWANIE CHMURY I POWÓDŹ WE LWO­
WIE. W  środę o godzinie 1*30 popołudniu zasłoni­
ły nieboskłon ciężkie chmury. Bez piorunów i bły­
skawic woda lunęła na miasto jak z cebra. Mo­
mentalnie niektóre ulice zostały zalane wodą, któ­
ra  sięgała po koła w  wozach tramwajowych. Na 
szczęście ta niebywała ulewa nie trw ała długo, to 
też obeszło się bez katastrofalnych szkód. Z wie­
lu stron miasta wzywano pomocy straży pożarnej. 
W  III. dzielnicy zostały zalane mieszkania sutery- 
nowe w realnościach, przy, ul. Zamarstynowskiej 1. 
23, Źródlanej 2 b., Panieńskiej 21, Pilnikarskiej 10 
i przy ul. Adamowej 1. 20. W  IV dzielnicy zostało 
zalanych 5 mieszkań w  realności przy uL P iekar­
skiej 1. 46, oraz jedno przy tej samej ulicy pod 1. 44, 
następnie przy uL Łyczakowskiej Ł 71, w  ul. Kra­
kowskiej skład apteczny p. Kurzroka, piwnice 
Miejskiej Kasy oszczędności przy id. Wałowej, 
przy ul. Żulińskiego 1. 1, suteryny najwyższej kon­
troli państwa przy ul. Romanowicza, gdzie zosta­
ły zalane złożone tu akta itd.

Z kilkunastu stron odrazu wzywano pomocy 
straży pożarnej. Dla braku dostatecznej liczby si­
kawek i strażaków tylko w  niektórych miejscach 
udzielona pomocy. W  ul. św. Zofii przez dłuższy 
czas wstrzymany był ruch tramwajowy z powodu 
zamulenia toru żwirem, naniesionym w Wieikiej ilo­
ści z  pagórków.

NADUŻYCIA W IZBIE SKARBOWEJ W ŁO­
DZI. W  kasie skarbowej w Łodzi pracował od kil­
ku lat niejaki Marjan Firstenberger w  charakterze 
urzędnika podatkowego, którego czynności polega­
ły  na przyjmowaniu należnych od płatników kasie 
sum. Ostatnio począł on się zaniedbywać, co zwró­
ciło uwagę przełożonego i po kilku bezskutecznych 
napomnieniach F. został zwolniony, a termin wy­
mówienia upłynął 1 lipca. Po utraceniu posady zre­
dukowany urzędnik opuścił Łódź, a jego następca 
zauważył w  książce kasowej pewne niedokładno­
ści. Spowodowało to powołanie komisji rewizyj­
nej, która stwierdziła, że Firstenberg dokonywał 
systematycznie nadużyć, kradnąc od dłuższego 
czasu wpływające za podatki pieniądze i niszcząc 
kwity. Dotychczas ustalono straty na okołoi 800 zł. 
Śledztwo nie zostało jednak ukończone i rezulta­
tów jego nie można przesądzać. Urząd śledczy 
podjął iw tej sprawie dochodzenie i rozesłał listy.
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L ZSgrSSńCfl
WYPADEK LOTNICZY W GDAŃSKU. W  zwią 

zku z odbywającym się w  Gdańsku konkursem lo­
tniczym nastąpił wczoraj wypadek, zakończony 
śmiercią lotnika Lepperta. Aparat „L. F- 9“ wzniósł 
się z lotniska z trzema osobami i z  niewiadomej 
przyczyny spadł w Warnemiinde opodal Hisdroy. 
Dwóch pasażerów wyszło cało, uratowawszy się 
skokiem z aparatu.

WYBUCH WEZUWJUSZA. Po dłuższym okre­
sie względnego spokoju, aktywność Wezuwjusza 
w  tych dniach znacznie się wzmogła^ Pióropusz 
dymu, zmieszanego z ogniem, widać ze znacznej 
odległości, a  odgłosy wybuchów dochodzą do Nea­
polu. Dotychczas działalność wulkanu nie przedsta­
wia bezpośredniego niebezpieczeństwa.

WYMIANA WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH. Ro­
kowania między przedstawicielami Węgier i Ju­
gosławii o przeprowadzenie układu w  sprawie 
wymiany więźniów politycznych między W ęgra­
mi i Jugosławią, które były prowadzone w  Bel­
gradzie, zostały zakończone. Protokół został 30 
bm. podpisany przez delegatów obu państw. W 
protokole stwierdzono, 'którzy więźniowie będą 
wymienieni, względnie wobec których więźniów 
dochodzenia będą przerwane. Wymiana więźniów 
nastąpi prawdopodobnie 2 sierpnia w  Kelebra.

KLUB SPORTOWY KOLEJARZY „KRAKOWIANKA"
urządzą w niedzielę dnia 1 sierpnia 1926 r.

W YCIECZKĘ-ZABAW Ę
z muzykę wojskową du lasu w Rudawie. 
Odjazd z Krakowa o godzinie 13 30. 14 20, 

przyjazd o godzinie 20 25, 22*45.

Zmiany konstytodi w Senacie
E x p o s e  p r e m i e r a  B a r t la

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
W arszawa, 30 lipca*

Na dzisiejszem posiedzeniu Senat przystąpił do 
ratyfikacji całego szeregu umów i konwencji mię­
dzynarodowych. Po referacie senatora Buzka u- 
chwalono ustawę ratyfikującą konwencję sanitarną 
między Polską a Czechosłowacją, oraz drugi pro­
tokół dodatkowy do konwencji między Polską a 
Czechosłowacją z 23 kwietnia 1925 i drugą z wy­
mienionych ustaw ratyfikowanych przyjęto z tą 
zmianą, że wykonanie ustawy powierzono obok 
ministrów przemysłu i handlu, oraz skarbu również 
i ministrów rolnictwa i dóbr państwow. Po refe­
racie senatora Hempla uchwalono ustawę ratyfi­
kującą tymczasową umowę handlową i nawigacyj­
ną między Polską a Bułgarją. Dalej po referacie 
senatora tow. Posnera przyjęto ustawę w  sprawie 
ratyfikacji konwencji między Polską a Francją o 
przesyłanie pism , rządowych oraz rekwizycji w 
sprawach cywilnych i handlowych. Wreszcie po 
referacie tow. Posnera uchwalono ustawę w  spra­
wie ratyfikacji konwencji konsularnej między Pol­
ską a Francją.

Następnie przystąpiono do sprawozdania komisji 
konstytucyjnych dla projektów zmieniających i u- 
zupełnlających konstytucję i o projekcie ustawy 
dla upoważnienia prezydenta Rzeczypospolitej do 
wydawania rozporządzeń mocą ustawy. Marszałek 
zakomunikował, że nad powyższemi projektami 
będzie się toczyła dyskusja łącznie ze sprawozda­
niem o projekcie ustawy dotyczącym zmian kon­
stytucji, który wygłosi referent sen. Buzek.

Po referacie sen. Buzka zabrał głos 

PREMJER BARTEL:
Mówca zaczął od tego, że nie zabiera głosu, 

aby odświeżyć uzasadnienie pełnomocnictw, gdyż 
uzasadnienie to jest znane Senatowi z ekspose w 
Sejmie. Rząd nie przychodzi z brzimiącemi słowa­
mi pewnego ideowego programu dlatego, że Izby 
mają przedewszystldem prawo domagać się od 
rządu konsekwentnych czynów co do najbliższych 
prac w  każdej dziedzinie. Ta umyślna stronność 
ze strony rządu dała powód do rzekomego niezro­
zumienia intencyj rządu. Atoli jasnem jest, że daw­
ny system konwentyklów przywódców wpływo­
wych klubów sprawiał, że każda praca była ko­
nieczną wypadkową sprzecznych dążeń partyj i 
nosił wybitne piętno kompromisu.

Program rządu — poznacie panowie i całe spo­
łeczeństwo nie z deklaracyj, lecz z naszych poczy­
nań. Aby móc działać, potrzebna jest należyta 
swoboda ruchu i w  tej najskromniejszej formie 
tkwi zagadnienie wzmocnienia władzy wykonaw­
czej.

Zdajemy sobie sprawę, że władzą wykonawczą 
jest nietylko rząd, ale też cały aparat urzędniczy. 
Jest on jeszcze słaby, ale trzeba pamiętać, że nie­
tylko akty władz i sprawy personalne były do­
tychczas wynikiem politycznego kompromisu, co 
uniemożliwiało powstanie ideowego aparatu biuro­
kratycznego. Polityka i wpływy polityczne muszą 
być z całego aparatu państwowego usunięte do­
szczętnie.

Jednocześnie odpowiedzialność zbiorowa musi 
w możliwej mierze ustąpić miejsca odpowiedzial­
ności indywidualnej. Wymaga to długiej i mozol­
nej pracy nietylko rządu, lecz i panów i pracy 
całego społeczeństwa, aby stopniowo przeobraził 
się duch naszego aparatu państwowego, aby urzęd­
nik dorósł do swego ofiarnego powołania, do po­
czucia zawodowego honoru i etyki, do wielkich 
ideałów ustroju istotnie demokratycznego, który 
mamy realizować.

Ja sam nie jestem bezbrzeżnym optymistą, aby 
zapoznawać tak szeroką jeszcze w  Polsce pędzę, 
tak znaczny jeszcze analfabetyzm, tyle niedokład­
ności, braków, niedomagać, które się plenią w  na- 
szem życiu. Nie jestem optymistą, ale mam tę tro­
chę niezbędnej wiary w  naszą działalność i jej 
skutki i wiem, że spadkobiercom naszym nie po­
zostawimy Polski doskonałej, ale w  każdym razie 
będzie ona odrobinę lepsza, niż dotychczas.

Premjer uzupełnia swoje oświadczenie w  Izbie 
poselskiej, dotyczące

PROGRAMU NAPRAWY GOSPODARCZEJ
W  tej mierze skreślił po kolei plan poprawy w za­
kresie waluty, finansów, dalej mówi! o znacznej 
poprawie w  zakresie produkcji przemysłowej i 
rolnej. Premjer. rozważania swoje kończy, że sto­
sunek ciał ustawodawczych i rządu pozostanie po 
uchwaleniu zmian konstytucji i pełnomocnictw naj­
zupełniej określony i jasny. Wśród licznych powo­

dów wywołujących dotychczasowy, nienormalny i 
szkodliwy dla państwa stan rzeozy, najważniej­
szym był faJct, że tempo ustawodawczych prac 
naszych Izb prawodawczych nie mogło sprostać 
w żadnej mierze tempu i wymagniom naszego ży­
cia. Pod tym kątem widzenia pełnomocnictwa, u- 
dizielone przez panów rządowi, nie są niczem in- 
nem, jak wyrównaniem dysonansu pomiędzy pra­
cą ustawodawczą a wymaganiami żyda. Z chwilą 
uchwalenia pełnomocnictw, wszystkie sprawy pier­
wszorzędnej wagi, które nie weszły w  zakres peł­
nomocnictw, stanowić muszą przedmiot ustawo­
dawczej troski Sejmu i Senatu. Mam tu na myśli 
przedewszystkiem ogromną dziedzinę ustaw samo­
rządowych, których uporządkowania pilnie doma­
ga się życie, drugą sprawą nie mniejszej wagi, jest 
sprawa ordynacji wyborczej, która została przez 
Sejm wykluczona z zakresu naszych pełnomoc­
nictw.

Oprócz tego zdaję sobie sprawę, jakie jeszcze 
czekają panów prace w  innym zakresie. Następuje 
obecnie okres specjalnie intensywnych prac rządu, 
których kontrola pozostaje w  ręku Izb ustawodaw­
czych. Pozwalam sobie wyrazić życzenie, aby po 
zasłużonym spoczynku, na który udają się Izby, zo­
stały i ich prace z jak największym sukcesem pod­
jęte.

W dalszym ciągu premjer oświadczył, że pra­
gnie jeszcze raz podkreślić

SZCZERA I ZDECYDOWANA POKOJOWOŚĆ 
POLITYKI POLSKI.

Pokój jest środkiem koniecznym do zapewnienia 
państwu warunków normalnego rozwoju politycz­
nego, społecznego i gospodarczego, do umocnienia 
go na wewnątrz i na zewnątrz i  do umożliwienia 
skutecznej współpracy z innemS państwami na te­
renie międzynarodowym. Dlatego też w  mojem głę- 
bokiem przekonaniu nikt znający bliżej nasze sto­
sunki nie może dziś w dobrej wierze przypisywać 
nam, śladem tendencyjnej, białemi nićmi szytej 
propagandy, jakiekolwiek zamierzenia zagrażające 
pokojowi zgodnemu z zasadniczemi postulatami in­
tegralności, bezpieczeństwa i autorytetu państwa 
polskiego. Tę podstawową cechę polityki kolskiej 
wykazałam już w  sposób niedwuznaczny w  swo- 
jem ekspose sejmowem w  dniu 19 ban., a pan mini­
ster spraw zagranicznych miał sposobność uzasad­
nić i rozwinąć w  oświadczeniu zlożonera w  ubieg­
łym tygodniu przed właściwemi komisjami Sejmu 
i Senatu. Nie powracając już zatem do poszczegól­
nych zagadnień naszej polityki zagranicznej, pra­
gnę tylko dać w yraz szczerej radości, z  jaką spo­
łeczeństwo wita związaną z nami tradycyjną przy­
jaciółkę Francję, z nowowybranym rządem, łączą­
cym w  zgodnym wysiłku takich mężów stanu, jak 
Poincare, Briand, Herriot.

Wspólnej sytuacji gospodarczej państwa, oraz 
djagnozy sanacyjnej nie można rozpatrywać w  o- 
derwaniu od stosunków międzynarodowych- Oba 
bowiem zagadnienia zarówno w  znaczeniu gospo- 
darczem, jak i politycznem są powiązane ze splo­
tem stosunków światowych. Wojna światowa zbu­
rzyła nietylko dawną stabilizację polityczną, ale i 
gospodarczą świata. Z zapasów tych wyszła Euro­
pa osłabiona i pokonana. Między rokiem 1913—1923 
a 1925 procentowe udziały Europy w  handlu świa­
towym spadły z 64% na 52%, a udział w  zapasach 
złota z 59 na 32%. Ekonomiczną korzyść z wielkiej 
wojny wyciągnęły głównie dwa państwa: Stany 
Zjednoczone i Japonja.

W czasie przemówienia premiera rozległ się w 
Izbie okrzyk: brawo!

Premjer Bartel: Co pan mówi?.
Głos w Izbie: Mówię brawo!
Premjer Bartel: Myślalem, że mało! (ogólna 

wesołość w Izbie).
Przemówienie premjera było oklaskiwane przez 

prawą stronę Senatu, lewica przyjęła przemówie­
nie milczeniem.

DYSKUSJA
W dyskusji zabrał glos senator Ringel (Koło 

żydowskie), który oświadczył, że klub jego będzie 
glosował za pełnomocnictwami dla rządu, jednak 
z poprawką, że ustawa o pełnomocnictwach traci 
moc, z chwilą ustąpienia obecnego rządu.

Następnie marszałek Trąmpczyński zarządził 
przerwę do jutro do godziny 10 przedpołudniem.

BOZPOWSZECKNIJMCII
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IIL E O A M Y
PRZERWA W ROKOWANIACH POLSKO- 

NIEMIECKICH
Warszawa, 30 lipca. (PAT) Stosownie do ży­

czenia wyrażonego przez stronę niemiecką delega­
cja nasza do rokowań polsko-niemieckich rozpo- 
cznie urlop 10 sierpnia i podejmie rokowania w  po­
łowie września. Aż do rozpoczęcia urlopu roko­
wania prowadzone będą w  sposób dotychczasowy. 

LINJA LOTNICZA WARSZAWA-ZAKOPANE
Warszawa, 30 lipca. (AW) Między W arszawą a 

Zakopanem ma być w  najbliższym czasie urucho­
miona specjalna linja lotnicza. Ponieważ w Zako- 
ponem niema odpowiedniego terenu na lotnisko, 
będzie się ono znajdować w  Nowym Targu obok 
strzelnicy, skąd pasażerowie będą przewożeni om­
nibusami do Zakopanego. Prace około budowy lot­
niska w Nowym Targu są w  toku.

MINISTERSTWO KOMUNIKACJI ZAMIAST 
DWÓCH DOTYCHCZAS

W arszawa, 30 lipca. (Tel. własny „Naprzodu11). 
Wkrótce ukaże się dekret o utworzeniu nrnister- 
stwa komunikacji. W skład ministerstwa wejdą, 
ministerstwo kolei jako generalna dyrekcja kolei, 
obecna generalna dyrekcja poczt, oraz zarząd dróg 
rządowych.

ZMIANY W  MINISTERSTWIE SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH

W arszawa, 30 lipca (tel. wł. „Naprzodu11). Mi­
nister spTaw wewnętrznych podpisał rozporzą­
dzenie, które przenosi w stan nieczynny dra 
Dworskiego, naczelnika wydziału budżetowego w 
departamencie samorządowym tego ministerstwa, 
oraz dra Górskiego, b. naczelnika wydziału pre­
zydialnego i p. Melchiora Wańkowicza, naczelnika 
wydziału prasowego.

ZMIANY W ARMJI
W arszawa (AW). Dowódcą OK Lwów miano­

wany został gen. Norwid-Neugebauer. Gen. Wł. 
Sikorski przechodzi na stanowisko jednego z in­
spektorów armji do W arszawy.
£wi£.

WALKI NA GRANICY BUŁGARSKO- 
SERBSKIEJ

Belgrad, 30 lipca (PAT). Potyczka pod Kriva 
Polanka nad granicą serbsko-bulgarską między 
bułgarską bandą komitadżi, która wtargnęła na 
terytorium jugosłowiańskie, a  oddziałem żandar­
merii jugosłowiańskiej trwało całą noc. O świcie 
przybyły dwa oddziały piechoty celem wzmoc­
nienia żandarmerjŁ Bandzie komitadżi udało się 
przerwać kordon żandarmów, i wojska i cofnąć się 
n a  terytorium bułgarskie oraz zabrać ze sobą 
swoich zabitych i rannych. Po stronie jugosło­
wiańskiej padło 3 żołnierzy. W  bułgarskich ko­
łach politycznych oczekują z powodu tego zajścia 
granicznego energicznych kroków rządu jugosło­
wiańskiego w  Sofii.

GÓRNICY ANGIELSCY STRAJKUJĄ DALEJ
Londyn, 30 lipca (PAT). Jak donoszą dzienniki, 

górnicy, którzy zgłaszali się do niedawna do ko­
palń w  zagłębiu Warwickshire, godząc się na 8- 
godzinny dzień pracy, obecnie przestali już na­
pływać. Zdaniem prasy jest to wpływ następstw 
wizyty Coocka i innych przywódców górników 
oraz ich agitacji rozwijającej się na terenie tego 
hrabstwa.

REPERTUAR
TEATR BAGATELA:

Sobota: W ystęp Ludwikowskiego.
TEATR NOWOŚCI

Sobota: „Beczki Złota11 (premjetra).
KINOTEATRY

Nowości: „Zemsta modelki" i komedja.
Promień. „Modelka11 i komedja.
Reduta: Krwawy porachunek, dramat w  7 aktach

oraz „Najukochańsza lalka maharadży'1, kome­
dja.

Sztuka: „Urojone miljony11 i komedja.
Uciecha: Krew na śniegu, dramat w  10 aktach. 
Wanda: „Tam, gdzie pieprz rośnie11.
W arszawa: Charlie Chaplin w „Gorączce złota11.

Kabaret „C!TY“
Telefon 323. — Nowy program. — Codziennie przedstawienie 

od godziny 9-tej wieczór. -  Wstęp wolny.

sm
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

W arszawa, 30 lipca.
O godzinie 4 popołudniu rozpoczęło się posie­

dzenie Sejmu. Marszałek zawiadomi! Izbę o wy­
cofaniu przez rząd projektu ustawy o cudzoziem­
cach, poczem zażądał głosu w  sprawie osobistej 
tow. poseł Zygmunt Piotrowski, z powodu napa­
ści brukowego pisma, redagowanego przez ks. po­
sła Kaczyńskiego. W  -piśmie tem ukazała się na­
pastliwa notatka, zarzucająca tow. Z. Piotrow­
skiemu wywołanie burdy ulicznej.

Marszałek nie udzielił tow. Z. Piotrowskiemu 
głosu, zaznaczył jednak, że tow. Z. Piotrowski 
cierpi nie za swoje winy, ponieważ nie on był 
sprawcą burdy, w Sejmie zaś znajdują się jeszcze 
dwaj inni posłowie tegosamego nazwiska. Na le­
wicy wybuchła w  tym momencie wrzawa i okrzy­
ki, wzywające ks. posła Kaczyńskiego, by udzieli! 
wyjaśnień.

Poseł Kosmowska (Wyzwolenie) referowała u- 
stawę o ratyfikacji konwencji o walce z pornogra­
fią.

Poseł Swięcki (endek) referował nowelę do u- 
staw y o Kasach chorych, mówiącą o odroczeniu 
na 10 lat organizacji Kas chorych w miejscowo­
ściach, w których kasy nie Istnieją.

Tow. pos. Reger stwierdza, że Sejm zrzekł się 
swych uprawnień w  dziedzinie ustawodawstwa 
społecznego na rzecz rządu, nie widzi więc po­
trzeby uchwalania tej noweli, zwłaszcza, że Sejm 
od roku 1921 ustawicznie psuje ustawodawstwo 
socjalne.

W  zakończeniu swego przemówienia tow. Re­
ger wnosi o odrzucenie noweli. Wyrażenie tow. 
Regera skierowane pod adTesem chadecji: „tam 
gdzie Kasy chorych nie znajdują się w waszych 
lepkich rękach, tam Kasy te idą dobrze", wywo­
łało protesty na prawicy. Tow. Reger stwierdza, 
że nie użył tego wyrażenia pod adresem któregoś 
posła. Marszalek uznaje to wyjaśnienie za wy­
starczające.

Pos. Puchatka (chadek) domaga się odroczenia 
zakładania Kas chorych o trzy lata.

W  glosowniu wniosek tow. Regera odrzucono.
W  glosowaniu nowelę do ustawy o Kasach cho­

rych przyjęto w brzmieniu ustalonem przez ko­
misję, w  redakcji przeforsowanej przez en­
deków, odraczającej wprowadzanie Kas chorych 
do 9 czerwca 1936. Wobec sprzeciwu lewicy, 
trzecie czytanie noweli odłożono.

Wniosek klubu ukraińskiego o wyrażenie wo­
tum nieufności wicemarszałkowi Dębskiemu, został 
przez Izbę odrzucony.

Przystąpiono do wniosku endeckiego żądającego 
odroczenia wprowadzenia w życie niektórych po­
stanowień ustawy o pracy młodocianych i kobiet. 
Wniosek przeszedł.

Następnie przystąpiono do obrad nad ustawą 
o podatku wyrównawczym dla pokrycia budżetów 
gmin wiejskich. Po przemówieniach kilku mówców 
ustawę przyjęto, poczem przystąpiono do sprawo­
zdania Nojwyższej Izby Kontroli Państwa.

Na tem posiedzenie przerwano.
Wniosek o rozwiązanie się Sejmu wejdzie pod 

obrady na poniedziałkowem posiedzenia

W o b ro n ie  czci
OŚWIADCZENIE TOW. MORACZEWSKIEGO I 

TOW. Z. PIOTROWSKIEGO
W  związku z napastliwym artykułem „Rzeczy­

pospolitej11 tow. posłowie Jędrzej Moraczewski i 
Zygmunt Piotrowski złożyli następujące oświad­
czenie:

„Rzeczpospolita", organ p. Korfantego, redago­
wany przez ks. posła Kaczyńskiego, umieściła w 
Nr. 206 dłuższy artykuł przedstawiający nas jako 
posłów i  obywateli w roli awanturników i pija­
ków, starając się mieszać fikcyjną nocną awantu­
rę z żoną jednego z nas.

Cały ten atak skierowany na naszą cześć i god­
ność poselską jest niezwykłem nawet na nasze 
stosunki oszczerstwem. Sprawę tego oszczerstwa 
skierujemy do sądu.

Mimo, iż nie przypuszczamy by ktokolwiek 
znający nas uwierzył w  tą  arabską awanturę, za­
nim oszczerca zostanie zasądzony oświadczamy: 
' „W  ostatnich 5 dniach od 24—29 bm. przebywa­
łem w Małopolsce (Nowy Sącz, Maków, Krościen­
ko), a opisana awantura miała miejsce w  nocy z po­
niedziałku 26 na wtorek 27 bm. w  Warszawie i Wi-

I lanowie11. Zygmunt Piotrowski, poseł na Sejm, 
i „Wszystkie wieczory i nocy w  bieżącym tygo­

dniu spędziłem w domu w Sulejówku".
1 Jędrzej Moraczewski, poseł na Sejm-

Przegląd gospodarczo
URZĘDOWY KURS DOLARA

Warszawa, 30 lipca (PAT). Dolary 9.05, 9.04, 
9.06, 9.02.

Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE
Na krakowskim targu płacono 30 lipca za: mleko 

zbierane 1 litr 25—30 gr., mleko nieżbierane 1 litr; 
35—40 gr., mleko kwaśne 1 litr 30—35 gr., śmietana 
słodka 1 litr 60—70 gr., śmietana kwaśna 1 litr. 
1*80—2 zł-, masło 1 kg. 5*50—5*80 zł„ sen 1 kg. 1*30 
—1*40 zł., jaja (kopa) 8‘50—8*80 zł., jajko 14—15 gT., 
masło deserowe 1 kg- 6*70—6*80 zl.; jabłka kom­
potowe 1 kg. 0*60—1*00 zł„ jabłka stołowe papier.
1 kg. 1—1*20 zł., gruszki kompotowe 1 kg. 0‘80—l‘20 
zł., gruszki deserowe 1 kg. 1*40—1*60 zł., Śliwki 1 
kg. 2—2*60 zł„ poziomki 1 litr 1*60—2 zł., morelte 
węgierskie 1 kg. 5—5*60 zł., borówki 1 litr 35—40 
gr-, wiśnie 1 kg. 3‘60—4‘00 zł., maliny 1 kg. l ‘4O— 
l ‘60 zł.; kury (sztuka) 3—6 zł., kurczęta (para) 2‘50 
—6 zł., kaczki żywe (sztuka) 3—5 zł., gęsi żyw© 
(sztuka) 6—10 zł., raki (kopa) 7—9 zŁ, rak (sztu-. 
ka) 15—25 gr.; karpia 1 kg. 5—6 zł-, karpia na czę­
ści 1 kg. 6—6*50 zł., szczupaka dużego 1 kg. 6 zL, 
szczupaka małego 1 kg. 5 zł-, Ima dużego 1 kg. 5 
z!-. brzanki 1 klg. 5 zł., ryby drobne wiślana 1 kg.
2—2*50 zl., ziemniaki nowe 1 kg. 14—16 gr. Dowóz 
był słaby, jak również i zbyt towaru, a to( z  po­
wodu deszczów* trwających od trzech dra.
LINJA KOLEJOWA KRAKÓW—KATO WICE—

POZNAN
będzie uruchomiona w  października Praco rad  
wykończeniem linji kolejowej Kalety—PodzanK ie- 
postępują szybko naprzód. W 'październiku zosta-; 
nie otwarty ruch towarowy, obliczony na razie 
na 4 pary pociągów na dobę. Z początkiem p rz y -; 
szłego roku ilość kursujących pociągów zostanie, 
powiększona do 14 lub 16 pan, przyczem konto- 
nikacji osobowej na razie nie będzie z powodu 
braku dworców znajdujących się dopiero w  sta-; 
djum budowy, oraz z powodu konwencji z Niemo­
cami, przewidującej ruch tranzytowy przez Śląski i 
niemiecki dla Polski i jako rekompensatę tranzyt 
niemiecki przez Pomorbe dla Niemiec. Po zyska­
niu zgody Niemiec na skasowanie kuriera tranzy­
towego Poznań—Kraków będzie uruchomiony, 
przez Kępno, Wieluń, Kalety na Tarnowskie Góry 
pociąg pospieszny.

zwiozło i zgromadzenia
ZEBRANIE LUDWINOWA I PODGÓRZA W 

SPRAWIE KASY CHORYCH i organizacji dziel­
nicowej odbędzie się w sobotę 31 lipca o godzinie 
7 wieczorem w Domu Robotniczym na Podgórzu,, 
plac Serkowskiego 7. Referują: tow. red. Haecker, 
Karton. Uprasza się o punktualne przybycie.

Wąchała, Borowicz.
ZGROMADZENIE METALOWCÓW PRYWAT- 

NYCH I WOJSKOWYCH ZAKŁADÓW odbędzie' 
się w niedzielę dnia 1 sierpnia o godzinie 10 rano/, 
w  Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5$ 
II.p. Porządek dzienny: Sytuacja gospodarcza re-'; 
ferent tow. poseł dr. Emil Bobrowski. Wybory, d o ; 
Rady Kasy chorych referent tow. Rejman.

Zarząd grupy I. i II.
BACZNOŚĆ DOZORCY, DOZORCZYNIE I 

SŁUŻBA DOMOWA! W niedzielę 1 sierpnia o 
godz. 3 popołudniu odbędzie się zgromadzenie w. 
sprawie wyborów do Kasy chorych w  Domu R o -. 
botniczym przy ul. Dunajewskiego 5 II p. O liczny 
udział uprasza Zarząd

ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW U- 
MYSŁOWYCH Kraków, Sławkowska 6 wzywa 
wszystkich swych członków na zebranie, k tó re . 
odbędzie się w lokalu Związku w  poniedziałek 2 
sierpnia o godzinie 7 wieczorem. Na porządku : 
dziennym wybory do Rady Kasy chorych. Ze 
względu na ważność sprawy obecność wszystkich 
konieczna. Goście mile widziani.

BACZNOŚĆ! W e środę 4 sierpnia o godz. 6. 
wieczór odbędzie się zgromadzenie stolarzy i ro­
botników maszynowych. Sprawy bardzo ważne, 
obecność wszystkich robotników konieczna, na­
wet stojących poza organizacją. Uprasza się o 
punktualne przybycie. Zarząd.

BACZNOŚĆ MALARZE! Zgromadzenie malarzy 
i pokostników odbędzie się 5 sierpnia o godz. 6 
wieczór. Sprawy bardzo ważne, obecność wszyst­
kich członków konieczna!

BACZNOŚĆ METALOWCY! W  fabryce sygna­
łów I urządzeń kolejowych w  Krakowie trw a od 
5 tygodni strajk. Nie należy tam zgłaszać się po 
robotę.

SEKCJA DRAMATYCZNA ZZK ul. Warszaw­
ska 15-17, urządza w sobotę 31 bm. zabawę towa­
rzyską. Początek o 9 wieczór. Dochód przezna­
czony na budowę własnej sceny.
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BAKCYL KINA
Przy całej popularności kina, dalecy jeszcze je­

steśmy od poznania jego istoty. Więcej nawet — 
tylko nieliczni zdają sobie sprawę z tego, że kino, 
poza nieskończoną ilością kawałów i nadzwyczaj­
ności, ona jakąś głębszą treść, która — jak dotąd 
przynajmniej — wymylka się nam wprost pomiędzy 
palce.

Jest tak : znamy chorobę, umiemy doskonale roz­
poznać jej typowe objawy, tylko nie odkryliśmy 
do tej pory chorobotwórczego bakcyla. Coraz li­
czniejsi jednak teoretycy kina, dopatrują się tego 
bakcyla w... ruchu. Podobnie jak w  teatrze wszyst­
ko ostatecznie sprowadza się do siłowa, wszystko 
temu słowu służy, tak w  kinie pierwsze miejsce zaj­
muje ruch. Dlatego też nic biedniejszego jak wzo­
rowanie kina na teatrze, albo teatru na kinie. Kon­
kurencja pomiędzy kinem a teatrem oparta jest na 
nieporozumieniu. Kto idzie do kina w  nadzieji za­
spokojenia swoich zamiłowań teatralnych — za­
wiedzie się i odwrotnie. Tylko umysły bardzo bez­
krytyczne mogą — złudzone szeregiem podo­
bieństw raczej formalnych — pomieszać te dwa 
odrębne i najzupełniej różnorodne rodzaje sztuki.

I kino jednak nie jest bez winy. Jak powiedziano 
na .wstępie — istota kina nie jest do tej pory wła­
ściwie znana. Ma to ten skutek, że nawet ludzie 
bezpośrednio z kinem związani (aktorzy, reżyse­
rzy, autorzy scenariuszów) starają się w  kinie na­
śladować... teatr- W yłażą z tego najgłupsze piły, 
które w  teatrze musiałyby umrzeć niesławną śmier 
cią, na filmie zaś robią wrażenie kalek pozbawio­
nych — mowy,..

Czy nie męczy was czasem niemota kina? Ali, 
żeby ten tuman aktor teraz przemówił! Po co on 
tak wymachuje rękami i wykrzywia gębę!? Od­
powiedź prosta. Film jest „teatralny*1 a więc — 
niedobry.

Nie każdą melodję da się wygrać bez słów... To 
są błędy kina, które chcialoby być teatrem.

Niemożność mówienia usiłuje zastąpić kino pę­
tające się wokoło teatru, t  zw- psychomimiką. Ale

— jak trafnie zauważa Karol Estreicher w  swoich 
uwagach o kinie w  jednym z numerów „Gazety Li­
terackiej** — nie można mimicznie wygrać życia. 
Życie nie składa się z efektownych zgnieceń papie­
rosów na popielniczce, jak to zdejmuje się (w la­
nie) dla oznaczenia gniewu; miłości nie zastąpią, 
choćby najpiękniej podane usta -M ii May.

Nie ma zatem w  kinie miejsca dla uczuć i niema 
miejsca dla psychologji.

Cytowany już przez nas Karol Estreicher zau­
waża słusznie, że:

„W pogoni za łatw ą i tanią głębią psycholo­
giczną wyczerpano tematy scenariuszy. Dzi­
siaj widz nie zwraca już uwagi na akcję, śledzi 
tylko aktora. Ale i u aktora ocenia on najpierw 
urodę, a potem dopiero grę. Praw ie każda 
„gwiazda** filmowa jest piękną. Widz intuicyj­
nie wie, że uczucia nie zdoła oddać kinemato­
grafia.

Brak sława, któtle jest mimo wszystko najdosko­
nalszą, choć równocześnie — najpospolitszą — for­
mą wyrażania uczuć, powinien raz na zawsze za­
mknąć drogę do filmu wszelkim problemom my­
ślowym (treść?) i uczuciowym. Rzecz prosta, że 
myślimy tutaj o filmie doskonałym, to znaczy ta­
kim, który operuje celowo i świadomie właściwemi 
sobie (swoistemi, typowemi) środkami artystycz- 
nemi dla osiągnięcia jedynie sobie właściwego ce­
lu. Co jest tym celem? Zdaniem naszem: ruch. — 
Piękno ruchu. • * *

August Zamoyski *) (o ile sobie dobrze przypomi 
nam) napisał gdzieś bardzo trafne spostrzeżenie 
o sporcie. Nazwał on mianowicie sport rzeźbą we 
własnem ciele. Uwaga bardzo słuszna. Mówi się 
pTzecież: X ma ciało pięknie wyrzeźbione. W yrze­
źbienie dała  jest rezultatem sportu, jest subiektyw­
nym — jeżeli wolno się tak wyrazić — zyskiem, 
wyniesionym ze sportu. Ale sam sport w  czasie 
trwania Ćwiczenia rzeźbi (nie wyrzeźbił!) dało. Tu 
jeszcze trw a ruch mięśni. Rzeźba żyje, zmien5a się, 
przybiera coraz to nowe kształty. Tak samo na 
obrazie życie pozwala uwiecznić tylko jedno nie­

•) W którymś zeszycie zdaje się, że „Zwrotnicy*4.

skończenie małe okamgnienie swego istnienia. — 
Istota tego życia (zmieniania się, stawania się) ginie 
bezpowrotnie. Ruch wyniknął się z pod zdobyw­
czej ręki artysty. — Życie pochwycone w  więzy 
sztuki, umiera, przestaje trw ać w  czasie. Jest — 
ale się już nie staje.

I tutaj otwierają się niezmierzone widnokręgi 
rozwoju dla filmu. Rzecz prosta, że nie należy my­
śleć o fotografowaniu żyda- Sztuka jest rzeczy­
wistością samoistną, nie odtwórczą, ale twórczą f 
kino zatem nie ma odtwarzać żyda, tylko je two­
rzyć-

Chodziło nam jedynie o to, by wskazać typową 
dziedzinę tej twórczości — ruch. Piękno ruchu.

Ono jest tym „bakcylem** kina, którego nadarmo 
szukalibyśmy w teatrze. (w. w.)

I M  McfmM
BOCHNIA. Dnia 25 Lipca b. r. odbyło się zgro­

madzenie pracowników koiejowych^zwołane przez 
Związek Zaw. Prac, kolejowych, ńa którym jako 
referent z Żarz. O kr. zdał sprawozdanie koi. Bier­
nat przedstawiając zebramym 'zabiegi czynione 
przez ZZK około zrealizowania postulatów praco­
wników kolejowych. W  wyniku obrad uchwalono 
rezolucję, w  której zebrani domagają się: 1) uru­
chomienia mnożnej, uchwalenia ustawy emerytal­
nej dla nieetatowych, wydania pragmatyki służbo­
wej, zaprzestania redukowania dni pracy, podwyż­
szenia zarobków pracowników sezonowych, któ­
rych opłaca się niżej cen rynkowych, przemiano­
wania sezonowych po roku na stałych, domagają 
się udzielania urlopów wypoczynkowych bez ogra­
niczeń, zaprowadzenia wypłat w  kopertach; 2) roz­
wiązania Sejmu i Senatu i przeprowadzenia no­
wych wyborów; 3) wzywają Centralną Sekdę dro­
gową do dalszej energicznej obrony praw pracow­
ników działu drogowego; 4) ciałom Związkowym 
ZZK, jak również i posłom PPS uchwalają wotum 
zaufania za dotychczasową obronę ich spraw; 5) 
potępiają zdradziecką robotę żółtych i białych or­
ganizacji, jak PZK i ZZP.

M X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X
C? YonOrłll ^uP*ec *̂e» pieniężne z papieru płócien- ™ 

AuJJuB I j  nego, urzędowe w wielkim wyborze.
gę Tnrflhki aptekarskie, drogueryjskie, cukiernicze,
gg i U! OuM  na nasiona, płatniczo fila fabryk i kopalń ewentualnie z drukiem
H Tfirhu  kupieckie od 1/8—10 kg. z papieru „Su- 

I U E U J perior" z drukiem lub bez druku — poleca i

X FABRYKA KOPERT I TOREBEK ! 
X
x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x

KRAKÓW, DĘBNIKI, UL. PUŁASKIEGO 6. TEL. 4546 i
Wyko łowienia połączone z p rzeróbką papieru. 2276 i

KASA OSZCZĘDNOŚCI MIASTA KRAKOWA
obniża stopę procentow ą od 1 w rześnia 1926 od wkła­
dek Złotowych oprocentow anych dotąd  powyżej 11%

NA 11%
i  od w k ła d ek  d o la ro w y c h  oprocentow anych dotąd 
powyżej 9%  9 ° /o  804

przyczem pierw otne  term iny  wypow iedzeń pozo- 
s ta ją  bez zmiany.

Kraków, dn ia  30 lipca 1926 roku.
DYREKCJI KASY OSZCZĘDNOŚCI MIASTA KRAKOWA.

Pierwsza polska hodowla

KAN ARKÓ W  
HARCEŃSKICH
poleca pilne 1 doborowe śpiewaki 

odznaczone plerwszsmi nagrodami na wystawach 
śp iew ające także i  w ieczór przy świetle 
sprzedaje od 25-^do 50 zł. — Samiczki 
rozpłodow e 10 fl. — W ysyła pocztą do 
każdej m iejscowości za pobraniem  po

ow em  z g w a r a n c j ą  d o j ś c i a  z d r o w y c h  n a  miejsJAN SZUFA, Kraków ulica Jabłonowskich L. 14.

KAROL POPŁAWSKI ur. 1893 
un iew ażnia skradziony a k t 
obyw atelstw a i książkę woj­
skową, w ydaną przez PKU. 
Kraków.

ROWERY now e i  używane ku­
pu je  gotów ką Skład rowerów, 
Zwierzyniecka 6.

Najtaniej otomany, kanapy, 
oparciem, Poduszki włćsianna, 
Garnitury salonowe u tapicera

B. HAMMER
Kraków, ul. Szpitalna 24
W ykonuje rów nież przeróbki 
m ateracy i otoman.

POWiATOWA KASA CHORYCH W ŻYWCU

L. 980/26 Żywiec dn ia  8  lipca 1926
Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Żywcu 
na mocy uchwały z dnia 4 lipca 1928 roku 

rozpisuje ninlejszem

K O N K U R S
na posadę lekarza-d entysty

z siedzibą w Żywcu.
W arunki p rzyjęcia:

1) O byw atelstw o polskie.
2) Dyplom doktora  wszech nauk  lekarsk ich  z p rak ­

tyką  dentystyczną.
3) N ieprzekraczalny w iek 40 lat.
Posada do ob jęcia n a ty ch m iast Podania  w  k tó­

rych  należy wyszczególnić w arunki, n a  jak ich  kan­
dyda t byłby skłonny  do objęcia powyższej posady, 
należy w nosić do Zarządu Pow iatow ej K asy Cho­
rych  w Żyw cu do 31 s ierpn ia  1926 r . O mieszka­
n ie  w inien postarać s ię  sam  lekarz.

Podania nieuw zględnione pozostaną bez odpo­
w iedzi. 754

Za Zsrzęd Powiatowej Kasy Chorych w Żywcu: 
w  z. D yrek tora: Przew odniczący:

Jan Durczak m p. Jaworski Władysław mp.

Garnitury klubowe
na raty do 6 miesięcy, salonowe, otomany, 
rozkładanki i  wszelkie roboty tapicerskie 
wykonuje tapicer, ul. F lorjańska L. 16. Gotowe akw arja z rybkami.

M e  t a i i  i metalowe
dostarcza najtaniej RYTOWNIK 2185

JAN W ID LIŃ SK !
Kraków, Rynek, Lin ja  A -B  L. 4S.

NAJWIĘKSZE, NAJTAŃSZE

ŹRÓDŁOZAKUPU
w  now ościach n a  sezon wiosenny, 
ja k  rypse, sukna, wełny, kamgarny, 
aksam ity n a  kostiumy, suknie  i  na 
ubrania męskie. Zefiry, dym ki szyr- 
tyngi, płótna, w sypy i  Oksfordy. 
Kapy, kołdry, koce, pledy i firanki.
Największy wybór płócien żyrardowskich 
po cenach fabrycznych — poiaca

BAZAR KONKURENCYJNYLAZAR FRESWALD
Kraków, ul. Florjańska 44, I. p., Tel. 533

t u ż  p r z y  B r o m ie  F lo r ia ń sk ie j .
U w a g a  n a  a d r e s . D la  K ó łe k  r o ln ic z y c h  o d l ic z a  s ię  r a b a t .
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